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Protest religijnego żyd ostw a 
przeciw ograniczeniu imigracji

do Palestyny
Jerozolima. (ŻAT). W związku z ostatnim przy 

działem palestyńskich certyfikatów imigra -yjnych, 
światowa egzekutywa. Mizrachi ogłosiła za pośre­
dnictwem ŻAT-nej oświadczenie protestacyjne, 
stwierdzając, że nikła liczba przydzielonych certy 
fikaiów wywołała ogromne oburzenie wśród całe­
go ortoidoksyjiuegio żydostwa wogóle, zaś w szere­
gach Mizrachi w szczególności. „Rząd palestyń­
ski —  powiedziane jest w oświadczeniu — winien 
zdać sobie sprawę, że prze® .ostatnie swe posunię­
cie wzbudził przeciwko sobie opozycję całego na­
rodu żydowskiego. Rząd palestyński złożył przez 
ostatni „scliediule“ dowód, że lekceważy posta­
nowienia mandatu i że ignoruje słuszne roszczenia 
narodu powracającego do swego kraju celem wzno 
wienia życia na ziemi praojców. Naród żydowski 
nie przejdzie w milczeniu nad tą ubliżającą posta­
wą rządu. W imieniu całego religijnego żydostwa, 
dla którego historyczne prawa narodu żydowskie­
go do jego kraju oparte są nietylko na podstawie 
mandatu i postanowień Ligi Narodów, lecz przede 
wszystkiem na Obietnicy Wiekuistego, Pana Świa 
tów, wyrażamy uczucia ostrego protestu przeciw­
ko rządowi palestyńskiemu, który systematycz­
nie, w ciągu ostatnich lat, gwałci .nasze prawa i

ogranicza aliję żydęwską w sposób tak bardzo 
krzywdzący".

Nadmiar lekarzy w Palestynie
Jerozolima. (ŻAT) Delegacja lekarzy-Źy- 

dów została przyjęta przez generalnego se­
kretarza rządu palestyńskiego, któremu 
przedstawiła stanowisko lekarzy-Żydów — 
sprzeciwiających się projektowi ogranicze­
nia dopływu lekarzy z zagranicy. Przedsta­
wiciel rządu w odpowiedzi swej zaznaczył, 
że postawiając środki restrykcyjne przeciw 
ko imigracji lekarzy, rząd wziął pod uwagę 
fakt, źe odsetek lekarzy W Palestynie jest 
wyższy niż w takich krajach jak Anglja, 
Francja, Szwajcarja i Austrja. W  Palesty­
nie przypada jeden lekarz ha 226 Żydów, 
podczas gdy w Sżwajcarji jeden lekarz przy 
pada na 3000 a we Francji na 1700 miesz­
kańców. Generalny sekretarz przyjął jednak 
przedstawiony mu przez delegację memor- 
jał i przyrzekł rozpatrzyć go.

Budapeszt. 20. 5. W  kuluarach parlamen­
tu węgierskiego rozeszła się pogłoska, we­
dle której premjer węgierski Gombos nosi 
Się z zamiarem podróży do Warszawy i to 
już z końcem bm., lub też z początkiem 
czerwca. Celem jego wizyty będzie zaciśnie- 
nie tradycyjnej przyjaźni węgiersko-pol­
skiej i omówienie spraw dotyczących tej 
przyjaźni z miarodajnemi czynnikami rządo 
wemi w Warszawie.

Prasa węgierska omawiając doniosłe zna 
czenie tej wizyty, podkreśla przytem, że 
przygotowanie do podróży warszawskiej pre 
miera węgierskiego datują się jeszcze od 
czasu wizyty polskiego ministra rolnictwa 
w Budapeszcie. Dziennik „Magyar Sag” za­
znacza, że kwestja zbliżenia węgiersko-pol­

skiego, którego domaga się cała opinja wę­
gierska publiczna, została w latach ostat­
nich mocno zaniedbana, co było jednym z 
najcięższych błędów politycznych.

Jeszcze przed wizytą Gombosa w Warsza­
wie uda się do stolicy polskiej prezydent 
węgierski-- —tytutu handlu zagraniczne­
go Stefan który stał na czele dele­
gacji han ni j do rokowań rzymskich. —
Winkler przygotować ma w Warszawie 
grunt pod obrady gospodarcze. Wspomnia­
ny dziennik donosi w końcu, że premjer 
Gombos złoży w Warszawie wizytę Marsz. 
Piłsudskiemu i omówi z nim oprócz kwesty j  
gospodarczych, także wszystkie ważne kwe- 
stje polityczne, obchodzące oba kraje.

STRASZLIWE SKUTKI HURAGANU W
salo n ik ach .

Sajonilu. (ŻAT). Niezwykle silny huragan, po­
łączony z ulewnym deszczem* ■wyrządził w tyci 
dniach olbrzymie straty w Salonikach, szcz*gól.ve 
w dzielnicy żydowskiej. Fod wodą znajduje 
przeszło 100 baraków biednej ludności żydowskiej. 
7 baraków zostało zniesi juydh powodzią. 80 rodzin 
żydowskich pozbawionych zostało dachu nad gło- 
.wąi, w  tem 200 osób w dzielnicy Anghelaki-Stra- 
leg. Dobitek dż&egigjtik podzSn został całkowicie

fiozny apel o pomoc dla powodzian. Minister opieki 
społecznej zakomunikował, że rząd wyasygnował 
narazić 10.000 drachm na pomoc doraźiĄ.
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Ribbentrop konfernje 
z Mussolinim
Czy Niemcy wstąpią z powrotem do Lig 

Narodów?
Emiiisairjusz Hitlera baron Ribbentrop bawi obe­

cnie w Rzymie, gdzie konferuje z Musaolińim. — 
Przedmiotem konferencji ma być kwestja rozbro­
jenia. Prasa angielska, i francuska na marginesie 
tych konfcrencyj podkreśla, że Mussoldni usiłuje 
Niemcy nakłonić do wstąpienia spowrotem do Li­
gi Narodów i do wzięcia idziału w międzynarodo­
wej konferencji rozbrojeniowej. Niemcy są miano­
wicie zaniepokojone nagłym przyjazdem Litwino­
wa do Genewy, co> jest komentowane jako przygo­
towanie do wstąpienia Rosji do Ligi Narodów,

Charakterystyczną jest rzeczą, że Litwinow do 
Genewy pojechał via Wiedeń, pomijając w drodze 
Berlin. Stosunki między Rosją sowiecką a Niem­
cami są obecnie bardzo napięte, a prasa sowiecka 
niedwuznacznie daje do zrozumienia, że przewrót 
na Łotwie nastąpił pod wpływem Niemiec. W Ro­
sji sowieckiej są też mocno zaniepokojeni przyja­
zną niemiecko-japońską. a odpowiedzią na to ma 
być zacieśnienie węzłów przyjaźni między Rosją a 
Francją.

Państwa Malej Ententy pod wpływem Francji 
mają w najbliższym czasie uznać Sowiety.

zniszczonym. W akcji ratowniczej biorą udział od 
działy wojskowe.

Nadrabia Salonik dr. Koretz i iprezes miejsc, 
gminy żydowskiej zwrócili się do rządu z prośbą 
o pomoc dla ofiar katastrofy. Sekcja żydoWska - .
partji rządowej wystosowała do premjeia telegrśr fSpraWie urzędniczek niezamężnych roźfciągw

Ograniczenia bez końca
Berlin. (ŻAT) Zgodnie z zarządzeniem 

pruskiego ministra oś wiaty nie będą już 
w przyszłości dopuszczani do egzaminów w 
szkołach opieki społecznej, seminarjach spo 
łeezno-pedagogicznych itp. kandydaci po­
chodzenia nie-aryjskiego. Podania nie-aryj- 
czyków obcokrajowców będą indywidualnie 
załatwiane przez ministra oświaty.

• *  »■   . . . .  * . r ■
Berlin. (ŻAT) Zgodnie z okólnikiem pru«* 

pkiego ministra skarbu postanówitenia w

nięte zostały również na nauczycielki oraz 
pracownice wszelkich instytucji prawa pu­
blicznego. Kobiety-urzędniczki, które po 1* 
lipca 1933 r. poślubiły nie-aryjczyków USJH 
wane są automatycznie ze stanowisk,
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listy z Trzecie! Rzeszy

t t t

(Od naszego specjalnego korespondenta)
Berlin, w maju.

Są rzeczy między niebem a ziemią, których 
nawet najsprytniejszy hitlerowski wyga dzień 
nikarski nie potrafi zatuszować. Do tych rze­
czy należy: bankructwo eksportu niemieckie­
go, położenie katastrofalne waluty niemieckiej, 
zamieranie prasy niemieckiej, trudna sytuacja 
książki niemieckiej. . .  I na nic się nie przy­
dadzą chytre wybiegi ani sztuka blagowania. 
O tych rzeczach pisze nawet sama prasa gleich- 
schaltowana i przyznaje się mniejwięcej do 
tego, że z temi rzeczami nie bardzo jest do­
brze. Rozumie się, że wciąż się podkreśla, że 
chodzi tu li tylko o wyjątki, bo zresztą gospo­
darka niemiecka świetnie się rozwija. Wszak 
wszyscy już wiemy, że dzięki wielkim zwycię­
stwom na „froncie pracy11 przesilenie prawie 
w połowie zostało zażegnane. Tak przynaj­
mniej utrzymuje instytut dla badań konjunk- 
turyi zasięg produkcji, który jesionią 1932 r. 
wynosił tylko 58.5 procent stanu z roku 1928, 
podniósł się z początku r. 1933 na 62.9 pro­
cent, a w marcu 1934 na 83 procent.

Instytut przemilcza coprawda wstydliwie, 
co się stało z temi więcej wyprodukowanemi 
dobrami, bo to, że eksport się kurczy, jest 
faktem nawet dla samego instytutu, a to, że 
obrót w kraju nie osiągnął jeszcze wyżyny 
obrotu z r. 1932, stwierdził niedawno instytut 
badań handlowych.

A więc zwyżka produkcji pozostała na 
składzie, co ma swoje dobre powody, o czem 
zresztą już na tem miejscu obszernie pisaliśmy. 
Najważniejszym z nich: na razie przedłużono 
zakaz zakupu surowców tekstylnych i iniedźi. 
Istniejące zapasy wełpy i bawełny starczą 
jeszcze na kilka miesięcy, a co potem 'nastąpi, 
gdy się wyczerpią, łatwo sobie można wyobra­
zić. A  ponieważ marka ze swem śmiesznem 
pokryciem 5.8 procent mimo rozmaitych utrud­
nień dewizowych nie wzbudza zbyt dużego 
zaufania, przeto jest nakazem mądrości ku­
pieckiej zaopatrzyć się przedtem w towar.

Mamy więc faktyczny, chociaż ostatecznie 
uwarunkowany walutowo - politycznemi wzglę­
dami, „wzrost konjunktury11. istnieją jednak 
dziedziny, które dotychczas bardzo mało go 
odczuwały. Na temat ten wypowiedziała się 
niedawno osobistość ze wszech miar zasługu­
jąca na zaufanie, mianowicie narodowo - socja­
listyczny burmistrz liamburski Krogmann, któ­
ry na zjeździe przedstawicieli niemieckiego 
handlu zagranicznego w Bremie wyraził się: 
„Gdy przejdziecie się po portach, wydaje się, 
jakoby wszystko było w największym porząd­
ku. Proszę jednak zaglądnąć poza kulisy, 
a wtedy okaże się, że sytuacja jest tak kata­
strofalna, jak nigdzie w Niemczech, nawet 
w rolnictwie nie jest tak źle. Jako świadka 
wymienić mogę prezydenta Banku Rzeszy dra 
Schachta, który zna położenie, który zapoznał 
się z bilansami towarowych okrętów i wiel­
kich domów handlowych. Jeśli nie przyjdzie 
się z pomocą miastom hanzeatyckim, ich go­
spodarka musi się załamać11.

Burmistrz hamburski powiedział w swej mo­
wie rozmaite bardzo ciekawe rzeczy: oświad­
czył, że sytuacja miast hanzeatyckich jest tak 
katastrofalna jak nigdzie w Niemczech i że 
jest nawet o wiele gorsza od sytuacji w rol­
nictwie. Na miłość Boską —  czy sytuacja 
w Niemczech jest wogóle katastrofalna, a 
w miastach hanzeatyckich jeszcze bardziej?- 
A  potem to porównanie z rolnictwem! Wszak 
wciąż twierdzono, że Hitler uratował rolnictwo 
niemieckie i że chłopom wspaniale się powo­
dzi. Niedawno nawet pewien wybitny polski 
przywódca opozycyjny wyraził się z uznaniem 
o polityce agrarnej rządu hitlerowskiego, a 
tymczasem zjawia się nagle burmistrz ham­
burski Krogmann i zachowuje się jak słoń 
w składzie porcelany, krzycząc, że wogóle jest 
bąrdzo źle, szczególnie źle jest w rolnictwie, 
ale w miastach hanzeatyckich jeszcze gorzej 
niż w; rolnictwie. Ot> to wszystko znaczy?

Teraz dopiero staje się jasnom, dlaczego 
ministerstwo propagandy Rzeszy w związku 
z mową kanclerza z dnia 1 maja rozpoczęło 
kampanję przeciwko „podżegaczom, krytyka- 
strom, malkontentom, ludziom wiecznie nieza­
dowolonym i t. d.11 Kampanja widocznie była 
wprost konieczna, skoro nawet burmistrzowie 
narodowo-socjalistycżni przeszli do obozu nie­
zadowolonych.

A może krzywdzimy burmistrza Krogman- 
na. Wszak powołał się na poważnego świadka 
p. dra Schachta, który, jak Krogmann twier­
dzi, zapoznał się z bilansami niemieckich to­
warzystw okrętowych. A  więc słowa o kata­
strofalnej sytuacji ogókiej gospodarki i o szcze­
gólnej nędzy rolnictwa mogą być tylko takim 
frazesem, który się wypowiedziało w gorączce 
dyskusji, ale na sytuacji miast hanzeatyckich 
chyba burmistrz hamburski się zna. Pójdźmy 
więc za jego wskazówką i popatrzmy, jak wy­
glądają bilanse niemieckich towarzystw okrę­
towych,

Ńa pierwszy ogień pójdzie chyba „Hapag11, 
założone w r. 1847 towarzystwo parowców 
okrętowych, z końcem 1930 r. — 1,097.978 
Br. R. T. Dumnie powiewał na jego okrętach 
sztandar czarno-biało-czerwony. A jak się po­
wiodło temu potężnemu koncernowi okręto­
wemu w pierwszym roku zbawienia hitlerow­
skiego? Dochody spadły z 16.44 na 6.66 miljo- 
nów marek. Jest to więc, jak widzimy „rozwój11 
o tendencjach wprost odwrotnych.

A  bilans Północno - Niemieckiego Lloydu 
jeszcze gorzej się przedstawia, bo doehody 
jego z* tł2.S skurczyły się na 6.-08 miljonów 
marek; Szczególnie ucierpiała komunikacja pa­
sażerska, bo-, podczas gdy- transport towarów- 
w .porównaniu z rokiem ubiegłym zredukował 
się o 12 procent, to przewóz pasażerów spadł

o 35 procent. Ma to swoje dobre powody. 
Okazuje się, że pasażerowie zbytnio nie za­
chwycają się pieśnią Horsta Wessela, ani się 
nie entuzjazmują hitlerowskiej pozdrowie­
niem załogi okrętowej. Istnieją inno towarzy­
stwa okrętowe na świecie, a konkurencja jest 
wcale wielka. Daje się to też we znaki przy 
transporcie towarowym, bo eksporter niemiecki 
jest djablo zadowolony, jeśli wogóle coś może 
eksportować i chyba żadnych warunków nie 
będzie stawiał swemu odbiorcy co do flagi 
okrętu transportowego.

Możnaby zapytać, z jakich źródeł pokry­
wają niemieckie towarzystwa okrętowe swe 
olbrzymie wydatki. I na to mamy wyjaśnienie: 
abstrahując od subwencyj państwowych stano­
wi sprzedaż okrętów obecnie główne źródło 
dochodów niemieckich towarzystw okrętowych. 
W  Hamburgu można tanio nabyć okręty z po­
wodu . . .  likwidacji towarzystw okrętowych. 
Ale na dłuższą metę żyć nie można z takich 
interesów. Rację więc ma pan burmistrz twier­
dząc, że pada ofiarą przedewszystkiem „war­
tościowa ludność naszych miast hanzeatyc­
kich11. „Ożywcze promienie niemieckiej rewo­
lucji narodowej11 zadały cios śmiertelny nietyl- 
ko prasie niemieckiej i książce niemieckiej, 
nietylko do ruiny doprowadziły niemiecki han­
del zagraniczny i niemiecką walutę, ale też 
zaprowadziły na sam brzeg przepaści niemiec­
ką żeglugę morską.

Dumnie powiewa flaga czamo-biało-ezer- 
wona, ale nie na masztach niemieckich okrę­
tów handlowych, bo stamtąd ją się zdejmuje.

sprzedaje sięzai 
bgz.ęęn cudzoziomcbtrt, a obce flagi powiewają 
na nicihićSficfi-ftngiś (Mętach.

OBSERWATOR.
II

ABONAMENT
EGO DZIEŃ

Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy w czasie 
od 20 maja do 30 września b. r. ulgowy abonament, udzie­
lając na drugi egzemplarz

50°/i iiiik l z ceny pm am raty
Każdy prenumerator może zatem zamówić d r u g i  abonament 
dla swej rodziny, wyjeżdżającej na letnisko i t. d.
Ulgowy abonament drugiego egzemplarza kosztuje w naszej 
AdmimstracJ Zł 3.30 plus koszta przesyłki Zł 1.— , razem 
Z i  4 .3 0  in:esięcznie.

Inauguracja sezonu letniego 
w  p a ła cu  m m i

Pomimo letniej por> zaznaeza się w Towarzystwie 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie zwiększenie 
ruchu zwiedzających obecną wystawę Grupy „Dzie 
Bięciu11, — szwedzkiej grafiki Tow. „Grafiska Sali; 
kapel“. Zwiększenie ruchu zwiedzających wpłynęło 
dodatnio na pokup dawnych premij Tw-a. który cli 
cenę obecnie znacznie obniżono. Ponadto otwarto 

w Tow. nową wystawę. Okazy, tj. salonu rozsprze 
dąży obrazów po niezwykle niskich cenach, umożl 
wdających nabywcom zakupno dzieł sztuki na bar 
dzo dogodnych warunkach spłaty ratami.

Główna praca obecnej Dyrekcji, której sekreta­
rzem wybrany został dyr. Kard Kramarczyk, koa- 
oentruje się obecnie na organizowaniu wielkiej im­
prezy artystycznej „Ogólnopolskiego Salonu11, na 
który zgłoszenia przysyłają już najprzedniejsi arty­
ści z całej Polski. Na wystawie tej rozdzielone bęlą 
nagroSy pieniężne, ufundowane przez Paistwo, sa 
morządy, instytucje społeczne, barki i firmy przemy 
słowo-handlowó,

Komfortowy pensjonat

„ O A Z A "
u i f c a  D o  B i a ł e g o

Teł. 289 pod zarządem Berenbaumowej i Hochber- 
gerowej poleca tanio pokoje na maj i czerwiec z 
utrzymaniem lub bez. 1521

Zakupienie akcji Towarzystwa w cenie 20 zł., da­
je posiadaczowi możność wielokrotnego zwiedzenia 
wystawy, udziału w losowaniu dzieł sztuki oraz w 
innych imprezach urządzanych przez Towarzystwo.

■Otwarcie tej imponującej wystawy przypada 
na 2-go czerwca br.
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O r z e ź w i a j ą c e
A N A C IN TI-PLU TO S

gum owe karmelki 
angielskie

t o r e b k a :  6 sztuk 
o licznycn smakach 
owocowych 10 groszy

Ch. U/. Steckel

Galut i jego miniatury
Słowo „Galut“ zrosło się tak silnie z żydo- 

stwem, że dziś właściwie jest niemożliwem 
myśleć o narodzie żydowskim, aby myślowo 
przynajmniej na chwilę nie zatrzymać się przy 
tem wyrażeniu. Powiadają, że książki mają swe 
przeznaczenie. Chciałoby się powiedzenie to 
sparafrazować i dodać, iż wyrażenia, pojęcia, 
pojedyńcze słowa również mają swe przezna­
czenie.

$
Jedne powstają, zmieniają znaczenie, prze­

istaczają się, czasem nawet znikają, albo się 
o nich zapomina. Inne znowu żyją dłużej i za­
wsze w tem samem znaczeniu. Tym słowom 
jest więc krótki, innym znowu dłuższy żywot 
przeznaczony. Zależnie od losu. Tylko wybrań­
cy losu cieszą się bardzo długiem życiem. Nie­
omal, że żyją wiecznie. Wiecznie oczywista 
o tyle, że ich wiek równa się wiekowi samego 
człowieka. Jeden z wielu przykładów: słowo 
wojna. Ktoby się pokusił o napisanie historji 
tego „słówka", musiałby wziąć na siebie obo­
wiązek napisania dziejów ludzkości.

$
No, a teraz wróćmy do naszego „galutu“ . 

Zdaje się, że gdyby w naszem słownictwie na- 
rodowem tego pięciozgłoskowca nie było, mu­
sielibyśmy go stworzyć. Bo i cóż znaczyłoby 
żydostwo bez wyrażenia „gałut"? Nie do po­
myślenia! Albo niech genjalny historyk spró­
buje napisać historję Izraela bez posługiwania 
się tem wyrażeniem. Nie liczyłem, ile razy to 
słowo powtarza się u Graetza, a ile u Dubnowa. 
Miejmy .nadzieję, że się to w najbliższej przy­
szłości stanie. Mogłyby powstać dwie prace 
doktorskie i  jedna habilitacyjna. Pierwsza pra­
ca powinna się ograniczyć do zliczenia, ile razy 
wyrażenie to u historyków się powtarza i w  ja­
kich odstępach stronicowych. Druga natomiast 
miałaby odpowiedzieć na pytanie, z jakim ro- 
dzajnildem wyrażenia tego używają różne ję­
zyki świata. Bo np. „die Galut“ jest dobrze 
powiedziane, można jednakowoż i „das“  użyć, 
chyba, że „der" jest pod ręką i wygodniejszy.
Ani na chwilę o tem wątpić nie należy, że o tej

kwestji wypowie ostatni sąd Żydowski Insty­
tut Naukowy w Wilnie. Wszak we Wilnie będą 
chyba o tem najlepiej wiedzieli, czy „mohel“  
był przy narodzinach. Praca habilitacyjna mia­
łaby za zadanie obliczyć, ile razy słowo to jest 
dziennie używane na całym świecie. Ponadto 
podać liczbę, która przypadnie na dzień 1 Ti- 
szri r. 5794 i obliczyć z jaką częstością wolno 
będzie w przyszłości tym wyrażem się posłu­
giwać, aby go uchronić przed zupełnem zuży­
ciem. W  każdym razie jest historja tego jed­
nego wyrazu prawie-że równoznaczna z histo- 
rją żydostwa. Wyrażenie to jest może nawet 
tak stare jak naród żydowski. Wszak Egipt 
był przed Kanaanem...

&
Słowo „GaJut“  mogłoby więc być ze swe­

go przeznaczenia zadowolone. Możńaby nawet 
dodać, że los mu był łaskawy. A  więc „Ga- 
lut“  miał wszelkie dane, by żyć trybem szczę­
śliwców i zadowolonych. Mógł śmiało na noc 
zasypiać snem sprawiedliwych, pewny tego, 
że jutro nie wyrządzi mu żadnej krzywdy. 
Przyszłość jego zdawała się być przynajmniej 
na całe dziesiątki lat zapewnioną. „Galut", to 
wybraniec losu, żyjący życiem wiecznego 
szczęścia. Wieczne szczęście, to prawie, że pa­
radoks, tak rzadko ono występuje. Właśnie 
takiem rządkiem zjawiskiem byłoby słówko 
„Galut", gdyby nie . . .  Tutaj rozpoczyna się 
filozofja systemu, „gdyby nie". Bo wyobraźcie 
sobie, gdyby naród żydowski nie żył w roz­
prószeniu tylko w Erec - Izrael, słownictwo 
nasze nie znałoby wogółe tego wyrażenia, ja 
nie mógłbym o tem pisać, a „N. Pz.“  nie 
mógłby w tym dniu być drukowany. . .  Lecz 
wróćmy do tematu, gdyż posunąłem się już 
o krok za daleko.

&
„Galut" byłby mógł żyć szczęśliwie, gdyby 

nie następujący fakt, mocno go krzywdzący. 
Dlaczego inne wyrażenia mniej ważne, krótko 
żyjące, albo nie o tak pewnej przyszłości, jed- 
nem słowem mniej wartościowe, posiadają licz­
bę mnogą? Często nie zasługują nawet na to,

gdyż w życiu, albo z liczbą mnogą się nie spo­
tykają, lub wogółe ona jest im niepotrzebną. 
Lecz mimo to posiadają ją. Naszemu „Galuto- 
wi" natomiast wyrządził los krzywdę. Widocz­
nie niema absolutnej sprawiedliwości, gdyż 
inaczej i „Galut" posiadałby liczbę mnogą. 
A  zasługuje na to stuprocentowo. •

$
„Otóż przedewszystkiem —  tak argumento­

wał —  jestem wprawdzie jeden, ale mimo to 
jestem wszędzie, gdzie tybto promienie słońca 
docierają. Niema kraju, państwa, ziemi, gdzie- 
by mnie nie było. Któryż kraj może o sobie 
powiedzieć, że skreślił mnie ze swego słow­
nictwa? Żyję więc wśród wszystkich krajów 
i narodów, przebywam wszędzie, jestem jedy­
nym sżczerym i zorganizowanym kosmopoli­
tą —  a dodam, że i najstarszym, —  który ni­
gdy nie dezertuje. Gdzież jest więc wdzięcz­
ność, na jaką zasługuję? Nawet na kongre­
sach hebraistów o tem się nie mówi. Nawet im 
jest moja liczba mnoga niepotrzebna, jeśli tak 
długo bez niej żyć mogą. Oskarżam! Oskar­
żam wszystkich, cały świat i żądam sprawie­
dliwości! Albo niech kraje udowodnią, że nie 
chcą rozprószenia narodu, który mię stworzył, 
albo żądam, by mi dano liczbę mnogą. Wszak 
jestem jednością o wielu ciałach. A  każde 
z tych ciał posiada dusze. Te znowu posiadają 
swoje organy. . .  Nie zniosę dłużej tego trybu 
życia. Przyszedłem na świat o jednej postaci. 
Dziś jestem wielopostaciowy. Mimo to nazy­
wają mię „Galut". Tak długo będę o to wal­
czył dopóki mię nie zmienią z „Galut-u" 
w „Galut-y", albo nie zniknę wogółe z po­
wierzchni ziemi. . . “

$

Tak oskarżał, bronił, argumentował „Ga­
lut". Gdy na oskarżenie swoje nie otrzymał 
żadnej odpowiedzi, zwołał zgromadzenie pod­
władnych mu „Galutów" całego świata, któ­
rym oświadczył, iż zrzeka się swej władzy. 
„Świat jest nikczemny —■ oświadczył. —  Nie 
warto się z nim stykać! Należy się przenieść 
na inną planetę". Już omawiano —  po jedno­
myślnej uchwało —  dzień opuszczenia tej 
ziemi, gdy nagle zgromadzeni usłyszeli głos 
Anioła Sprawiedliwości. „Sprawiedliwość — 
tak mówił niewidzialny głos —  uznała twą 
argumentację za słuszną. Gdy cię stworzono, 
był teren i czas trwania twej pracy ściśle 
ograniczony. Przez omyłkę zwalono na twe 
barki za wiele. Czas i teren został rozszerzony. 
Tyś mimo to dźwigał ten ciężar mężnie. Na­
leży ci się nagroda. Godnie zasłużyłeś na wy­
poczynek. Oto miejsce, gdzie będziesz spoczy­
wał. Skreślę „Galut" na zawsze, a wyrządzona 
ci krzywda nigdy się już nie powtórzy".

OSYP KALENTER.

Między bogami
Kuchnia wiejskiej willi włoskiej była wielka, 

wysoka i chłodna; dużo marmuru, dużo miedzi, 
dużo prastarych sprzętów. W rogach i niszach 
gnieździły się długonogie pająki zielone, rozcią­
gając swojo sieci. Po biało tynkowanych ścianach 
i zadymionym pułapie biegał żywo ruchliwy ludek 
mrówek, przelatywały szybko ćmy, siedziały nie­
ruchomo ciężko uzbrojone i opancerzono skorpjo- 
ny, podobne do stworzeń legendarnych na starych 
drzeworytach japońskich.

W sąsiedniem salottino spożywano kolację, 
a potem długo siedziało się przy winie; zapadła 
już północ, gdy młoda pani domu weszła jeszcze 
raz do kuchni i ujrzała, czego nigdy jeszcze nie 
widziała, ponieważ pochodziła z północy i żyła 
w innych warunkach: W sieci jednego z pająków 
zielonych uwięzionego skorpjona. Zawołała na 
pana domu, który udał się już do swej sypialni, 
a zamiast niego zjawił się ze salottino jego przy­
jaciel.

„Niech pan popatrzy! —  powiedziała młoda 
kobieta, wskazując ruchem nerwowym na uwię­
zionego w sieci pajęczej skorpjona. „Czy to nie 
jest straszne?"

Sieć pajęcza mieściła się w niszy okiennej. 
Przyjaciel pochylił się nieco. Skorpjon, chcąc nie­
jako zademonstrować tragiczną swą sytuację rzu­
cał się w sieci konwulsyjnie. Jego barokowe no­
życe, w których trzymał jedną oderwaną nogę 
pająka, były już zupełnie pajęczyną owinięta 
i ubozwładniane, Usiłował też tylko walczyć

z ogonem zawierającym żądło z trucizną, ale nie 
mógł dosięgnąć unoszącego się nad nim i gorącz­
kowo pracującego pająka.

„Straszne", potwierdził przyjaciel, „pewna 
śmierć".

W międzyczasie nadszedł pan domu w szla­
froku i pantoflach.

„Natura jest okrutna, kochane dziecko", ode­
zwał się pompatycznie, zostaw pająka, skręć świa­
tło i chodźmy spać. Wszak jutro musimy rano 
wybrać się w góry".

Ale młoda kobieta nie mogła skierować myśli 
na inny tor i jak gdyby urzeczona klęczała przed 
okrutnem misterjum.

Obok niej klęczy przyjaciel.
„Straszne..." oświadczył jeszcze raz przyja­

ciel.
Na duszy zrobiło mu się weselej i pomyślał 

sobie:
„Mogę czekać, w gruncie rzeczy wypadek jest 

wcale interesujący". Wstał, przyniósł dwa stołki, 
na których oboje usiedli.

„A  możebyśmy go uratowali?" zapytała młoda 
kobieta wzruszonym głosem.

„Poco?" odpowiedział pan domu, „Trzeba 
rzeczy zostawić ich biegowi i nie uzurpować sobie 
roli przeznaczenia".

„Ależ ja nienawidzę pojąków".
„Pająki niczem nie różnią się od innych stwo­

rzeń, i dlatego nie trzeba ich nienawidzieć więcej 
niż inne istoty żyjące. Czy sądzisz np., że skorpjon 
więcej okazuje litości dla swej ofiary?"

„Ale skorpjony są tcifcie miłe*,
„Stonogi" np. —  zapytał mąż z lekkim na­

ciskiem «■= „oie chciałabyś uwolnić ze sieci pa-,

„Pfuj! Stonoga!" —  zawołała młoda kobieta, 
„Tom wyznaniem, dziecko drogie, straciłaś 

wszelkie prawa do uratowania skorpjona" — 
oświadczył pan domu.

Przyjaciel natomiast myślał:
„Tak chyba rzecz się miała, gdy starzy bogo­

wie przypatrywali się ludziom. Nie inaczej jak 
my na tę sieć pajęczą, patrzali ze swego Olimpu 
na ziemię, pewni siebie, spokojni, bezpieczni, 
skłonni do żartów i do walk ze sobą. Wszelka moc 
była w ich rękach... Gdy piękny młodzian opance­
rzony podobał się jakiejś bogini, mogła mu do­
pomóc do zwycięstwa i oćbdarzyć go wiecznem 
życiem. A wojownika niekształtnego, który wzbu­
dzał odrazę, bezlitośnie skazywała na zagładę..."

I obserwując dalej zapasy, w trakcie których 
skorpjon zresztą coraz mniej okazywał ruchliwo­
ści, wyobrażał sobie w swej fantazji, jak to bogo­
wie urządzali sobie z ludźmi igraszki. Pan domu 
na swym stołku żelaznym podobnym się stał do 
Jowisza na tronie. Młoda kobieta, pod względem 
duchowym zupełnie produkt męża, stała się Miner-1 
wą, która wyskoczyła z głowy Jowisza. A sobie 
samemu wyznaczył rolę Apolla; był przecież lite­
ra tem.,,

„Zwierzyny nie można już więcej urato­
wać" —  oznajmił Jowisz ze swego tronu. Sądzę, 
io  już nie żyje, a jeśli dobrze widzę (nachylił się 
ze swej chmmy), zaczyna pająk już ją wysysać... 
Wybaczcie, ale ja idę już spać".

Jowisz podniósł się, podsunął nogą krzesełko 
kuchenne w kąt niewłaściwy i udał się pełen obu­
rzonego majestatu na spoczynek.

„A  ja go przecież uratuję!" —  zawołała, gdy 
Jowisz się oddalił, Minerwa wojownicza.

-fteufcałą za jąkiemś narzędziem, znalazła w pa-
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Berlin, Wilhelmstrasse 78
Opowiadają, że niemal w każdej, z wielu de­

magogicznych mów, które jeszcze dziś wygła­
sza Adolf Hitler na wiecach ludowych, powtarza 
się jeden refren: „lud mnie przyjął, lud mnie u- 
znał". Hitler szczyci się tern uznaniem na każ 
dym kroku i uważa, że jest władcą prawie „z Bo 
żej laski", Jak w każdym kraju dyktatury, jak 
wszędzie, gdzie tępiona jest bezwzględnie każda
swobodna myśl, gdzie wolność słowa i prasy u* 
ważana jest za przeżytek, tak i  w Niemczecfipo 
wstała w ciągu krótkiego czasn specjalna poczta 
pantoflowa, której głównym tematem jest zaw­
sze jakiś dowcip albo anegdota na koszt przy 
wódeów hitlerowskich. Krytyka jest nfedopuszczal 
na, ale gniew albo oburzenie ludu znajduje so­
bie, podobnie jak w Rosji, ujście w kapitalnych 
nieraz dowcipach na temat rozmaitych posunięć 
dygnitarzy hitlerowskich, ich życia, karjery i 
sposobu urzędowania, A wedle opowiadań zna w 
ców obecnych Niemiec, najmniej dowcipów opo­
wiada się w Niemczech na temat Hitlera. Hitler 
pozostaje niemal poza uawiasem anegdot i dowci

pów, a lud widzi w nim jeszcze ciągle „wielkiego 
człowieka". Długo bowiem trwa, aż taka p6ycho 
za, jaką jest hitleryzm, minie.

0  godzinie 10-tej rano zjawia się Hitler codzlen 
nie w pałacu kanclerskim w Berlinie, przy Wił 
heknstrasse 78.. Późno przybywa do wielkiego 
gabinetu urządzonego wedle najbardziej moder­
nistycznego stylu. Późno zaczyna Hitler swój 
dzień roboczy, ale też późno kończy swoją pra 
cę, bo nieraz do 2-giej htb nawet 3-eiej w nocy 
konferuje ze swoimi wiernymi paladynami i mu­
si uspakajać aż nadto liczne spory i rozdźwlęki po 
między karierowiczami, którzy nagle dorwali się 
do władzy i domagają 6lę coraz nowych dosto 
jeństw i coraz nowych rang i posad. Te „nocne 
rozmowy" Hitlera ze współpracownikami zamie­
niają się rano w twarde ustawy 1 rozporządzenia, 
które nakładają nowe więzy na wolność osobistą 
i stanowią nowe ograniczenia 1 prześladowani* 
„niearyjakich" elementów.

Pierwszy zjawia się w gabinecie Hitlera sekre­
tarz rządu dr. Luther, a następnie sekretarz mini

sterstwa dla propagandy dr. Walter Funk. Pierw 
ezy zaznajamia Hitlera z biegiem spraw państwo* 
wych, a drugi opowiada mu, jak oddzlaływuje 
bieg tych spraw na życie wewnętrzne kraju i 
na stosunek innych państw i narodów. Potem 
zjawiają się w gabinecie kanclerza członkowie ga 
hlnetu, ministrowie namiestnicy, a wkońcu przy­
wódcy partji. Wszyscy przybywają, by odebrać 
rozkazy od „wodza". Rozmowy są tu krótkie i 
wszystkie kończą się po wojskowemu — trzas­
kiem obcasów i faszystowskiem pozdrowieniem. 
A usłużna prasa chwaił taki system załatwiani* 
spraw państwowych i pisze, że sprawy, którym 
w parlamencie poświęcono długotrwałe nieraz 
burzliwe dyskusje załatwia 6ię tu w ciągu kilku 
minut.

Hitler nie rządzi tak jak Stalin, nie rządzi e 
poźa ukrycia, z poza murów twierdzy. Głównem 
hasłem hitleryzmu jest: „nie ukrywaj się, wejdź 
w kontakt z ludem, walcz sam", alboteż, wedle 
powiedzenia Goebbelsa, ministra propagandy* 
„nie opuszczaj ludu, jeśli chcesz nim władać’ ‘ 
Hitler spełnia ten nakaz w ćałej pełni. Oto prze­
mawia w Reichstagu, który zmienił się w bardzo 
wygodną trybunę do ogłaszania ważniejszycb 
ustaw, albo enuncjacyj przeznaczonych dla za­
granicy. Oto zjawia się na wielkiem zgromadzeniu 
ludowem, lub 6pieszy do „Brunatnego Domu", 
do siedziby naczelnej komendy partji, alboteż od­
biera defiladę bojówek partyjnych. Wszędzie 
przemawia, wszędzie umie przybrać odpowledn'4 
pozę i uderzyć we właściwy ton, bo chociaż inte 
Ligencją i horyzontami znacznie ustępuje Mussoii 
niemu, to jednak w dziedzinie krasomówstwa mógł 
by z Mussolinim śmiało stanąć w zawody.

W ciągu 12-letniej działalności agitacyjnej. 
Hitler objechał Niemcy wzdłuż i wszerz i zwiedz’!1 
każdy zakątek kraju. Dziś niema prawie człowi* 
ka w Niemczech, któryby nie widział Hitlera twa 
rzą w twarz. Teraz jako kanclerz 6tara się Hitler 
kontynuować tę metodę zdobywania popularno­
ści, i niewątpliwie jest on najruchliwszym i naj 
szybciej poruszającym się dyktatorem w Euro 
ple. Samółoty i  abroplany — oto jego najmU 
sze środki -podróży. Często wygłaszał prremówle- 
ńle w jednym dniii w Prusach wschodnich i w ja- 
klemś mieście nad Renem. Szybkość —  oto ha­
sło Hitlera.

Myli 6lę atoli, kto sądzi, że Hitler nie dba o 
środki bezpieczeństwa dla swej osoby. Jego życ’a 
strzeże bardzo silna straż, a blisko tysiąc osób, 
oddanych partyjników, czuwa zawsze w miejscu 
pobytu Hitlera. Pozatem stale znajduje się w to­
warzystwie Hitlera trzech olbrzymów, uzbrojo­
nych od stóp do głowy. Nie wolno zaś nigdy t 
góry ogłaszać, kiedy Hitler wyjedzie z pałacu 
kanclerskiego i kiedy do niego wraca. Jego po­
dróże są otoczone ścisłą tajemnicą, a nawet straż 
przyboczna dowiaduje się o nich w ostatniej chwi 
li, tuż przed wyjazdem.

Bo też Hitler żyje w ciągłej obawie — rewolu­
cja udała się, ale... co dalej?
_____________ (PO

Rozpowszediniajcie 
„Howy Dziennik*.

N o w y dyrektor Instytutu Pasteura

Znany uczony, prof. jdartin, został mianowany; dj£> 
rektorem paryskiego Instytutu Pasteura,

śpiecku i zdenerwowaniu tylko pudełko zapałek
i zaczęła, odpędziwszy wkąt silnem dmuchaniem 
pająka, niszczyć pajęczynę zapałką. Skorpjon 
uwięziony spadł na ziemię i usiłował —  co za 
cud! — żywo się poruszać. Minerwa, podsunąwszy 
gazetę, wylansowała go na stół kuchenny pod 
lampę.

JtA więc pozbawiła pani jednego pająka wie­
czerzy" — zauważył Apollo, który — jak więk­
szość poetów —  był amatorem dobrego jedzenia.

..Biednego pająka?" — Oczy Minerwy błysnęły 
gniewem antyczno - boskim. — „Czy panu nie 
wstyd brać w obronę tej bestji tchórzliwej, która 
wtedy tylko ośmiela się zbliżyć do swego wroga, 
jeśli jest spętany. Zresztą...." —  kontynuowała 
dślej już głosem bardziej spokojnym — „powinien 
pan być szczerze zadowolony, kochany Rudolfie, 
żć akuratnie uratowałam skorpjona. . .  Wszak 
pan sam jesteś jednym z nich..

Ona myślała to astrologicznie, a Apollo, który 
długo był niepewny, czy jej sympatjo wystarczą, 
bjr doprowadzić do skutku krystalizację miłości, 
fantazjował marzycielsko:

. „A  więc przecież. . . "
Co potem nastąpiło, twardym było orzechem 

dla bogów zawsze ludziom pomocnych.
Minerwa, wśród niewypowiedzianie trudnych 

zabiegów, pmy asystencji Apolla, edwijała dwie­
ma zapałkami skorpjona z więzów pajęczych. 
Apollo, nie zdając sobie zupołnio sprawy, co czy­
ni, ̂ pokropił pajęczynę wodą, co uczyniło ją jesz­
cze bardziej zagmatwaną. Skorpjon natomiast, 
który widocznie nie rozumiał nowej akcji i uwa­

żał ją za dalszy ciąg ofenzywy swego wroga- 
pająka, zaatakował swem żądłem zatratem za­
pałki i walczył — gdyby to był człowiek, śmiało 
możnaby powiedzieć — jak lew. Podczas gdy 
Minerwa i Apollo zapałkami zatrzymywali na pły­
cie stołu pajęczynę, przyczem ich ręce częściej, 
niż to było potrzeba, ze sobą się stykały, uwolnił 
się skorpjon, opierając się wściekle na swych 
ośmiu nogach — własnym wysiłkiem z objęć pa­
jęczyny—  jeszcze jedno potwierdzenie starodaw­
nej mądrości: jeśli potrafisz sam sobie pomóc, 
pomogą ci też bogowie. A skoro tylko odzyskał 
swobodę ruchów, uciekł skorpjon pod gazetę, 
gdzie szukał schronienia i jak człowiek, po cięż­
kich walkach i ciosach losu, z trudem oddychał.

Minerwa popatrzyła zwycięsko na Apolla, któ­
ry jej odpowiedział czułem spojrzeniem. Było 
kolo trzeciej. . .  Minerwa zdobyła się na ostatni 
wysiłek, usadawiając skorpjona przy pomocy ga­
zety na piecu skąd uciekł w ciemne mroki, za­
warte między kamiennym tłuczkiem a holenderską 
puszką kakao.

Apollo zaś i Minerwa zniknęli w ogrodzie, za­
lanym srebrną poświatą księżyca, a na tern skoń- 
ćzyłaby się historja uratowanego skorpjona, gdy­
by nie Jowisz. . .

Jowisz wstał nad ranem. Był wesoły i śpiewa­
jąc chodził po domu, odsunął okiennice, otwo­
rzył ciężkie żelazem obite drzwi kuchenne, pod 
któremi ułożył się skorpjon do snu, i nawet ni­
czego nie przeczuwając., zaRał Jowisz cjos śmier­
telny skorpionowi, rozmiażdżając go ornamen­
talnie . . ,  (Tłum. si).
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Kral belgijski na miejscu katastrofy górniczej

Do miejscowości Lambrecłiies w Belgji, gdzie wyda rzyla się straszna katastrofa górnicza, przybył kroi 
belgijski Leopold IIL (x), informująo się o stanie akcji ratunkowej.

Odezwa w sprawie zbierania materiałów
psychologicznych

Istniejące dwa^ centra żydowskiej nauki —  
Uniwersytet Hebrajski w  Jerozolimie oraz Ży­
dowski Instytut Naukowy (Jiwo) we Wilnie, 
które są powołane m. m. do naukowego zba­
dania psychiki żydowskiej młodzieży, odczu- 
wają ogromny brak psychologicznych materja- 
lów; również współczesne szkolnictwo żydow­
skie wywołuje potrzebę zaznajomienia się z du- 
chowem obliczem żydowskiej młodzieży. Jest 
więc wobec tego nakazem dnia przystąpić do 
systematycznego zbierania brakującego psy­
chologicznego materjału.

W  związku z teia zwracam się do żydow­
skiego ogółu z gorącą prośbą o dostarczenie 
mi pewnego typu materjału, który prześlę na­

stępnie obu wspomnianym Instytucjom nauko­
wym. Idzie mi o „pamictniki“ (dzienniczki), pi­
sane przez szereg osób w ich okresie młodzień­
czym. Pamiętniki te leżą najczęściej bezuży­
teczne i zapomniane, nie przedstawiając spe­
cjalnej wartości dla ich właścicieli. Dla psycho­
loga są one jednak bardzo wartościowym ma- 
terjałem, jako oryginalne, niesfałszowane odbi­
cie wewnętrznego życia młodzieży. Właścicieli 
takich pamiętników prosimy o wyświadczenie 
bardzo poważnej przysługi żydowskiej nauce 
oraz żydowskiemu szkolnictwu. Nie zwracamy 
się jednak z naszą odezwą do młodzieży samej. 
Mamy na myśli jedynie te osoby, które już od­
rzuciły swe pamiętniki do lamusa i które już

nie wracają do nich więcej.
Upraszam zatem wszystkie osoby, które 

prowadziły takie pamiętniki, by zechaUły po­
rozumieć się ze mną w sprawie wypożyczenia
mi ich na pewien krótki czas. Materjał ten zo­
stanie przepisany na maszynie, a odbitki zosta­
ną przesłane zarówno Uniwersytetowi Hebraj­
skiemu w Jerozolimie jak i Żydowskiemu 
Instytutowi Naukowemu we Wilnie, poczem 
autorowie otrzymają swe rękopisy z powrotem. 
Oprócz pamiętników przyjmiemy chętnie rów­
nież listy. Szczególną wartość przedstawiają 
dla nas paczki listów, zbierane przez dłuższy 
okres czasu. Najchętniej widzielibyśmy paczki 
listów wraz z odpowiedziami na nie.

Kraj urodzenia, czy zamieszkania, warstwa 
społeczna, przynależność partyjna, wykształce­
nie i światopogląd autora pamiętnika oraz ję­
zyk, styl, długość i zewnętrzna forma doku­
mentu nie odgrywają żadnej roli, gdyż wszyst­
kie materjały w formie pamiętników i listów 
przedstawiają wartość dla nauki.

Jako zbierający materjały zapewniam 
wszystkim właścicielom bezwzględną dyskre 
cję. Poza mną nie będzie nikt znał ich nazwisk 
ani też adresów. Dla korespondencji ze mną 
można również podać nazwę i adres znajo­
mych, a nawet szyfre dla odpowiedzi poste 
restante. Proszę jednak nie przesyłać materja- 
łów przed skomunikowaniem się ze mną. 
Nazwy osób oraz miejscowości, o których mo­
wa w pamiętnikach, wzgl. w listach, muszą bo­
wiem być tak zmienione, aby nikt nie domy­
ślił się, o kogo chodzi; zmiany te muszą być 
przeprowadzone, zanim dokument dostanie się 
do mnie. Proszę jednak nie poczyniać zmian 
w tekście na własną rękę, przed porozumie­
niem się ze mną.

Korespondencję należy przesyłać pod adre­
sem: Dr. Henryk ORMIAN, Łódź, ul. Piramo­
wicza 6. Właścicielom materjałów, którzy te­
go zażądają, zwrócimy wszelkie koszta, zwią­
zane z przesyłaniem rękopisów.

Dr. Henryk Ormian 
docent psychologji.

Żądajcie wszędzie
f t
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R O D Z I N A  O P P E N H E I M
Rerlołd wrócił do domu. Znów straszna kola­

cja w milczeniu. Przed dziewiątą nie skończy się 
napewno. Znów Bcrtold czeka, ażeby ojciec za­
czął mówić. Napróżno. Spogląda w twarz matki,
bardziej zamkniętą w sobie, mniej jasną, niż za­
zwyczaj. Niema dla niego rozwiązania. Nie, nie 
może wyjechać z tego kraju Skoro jego kraj wy­
maga, żeby uczynił coś brzydkiego, musi to uczy­
nić.

Minęła godzina dziewiąta, gdy kolacja się skoń­
czyła. Minio, iż wieczerza minęła w tak nieprzy­
jemnym nastroju, wszyscy troje siedzieli jeszcze 
przez chwilę przy stole, Bertold chciał wstać, ale 
czuł się jak sparaliżowany, czekał. Wreszcie oj­
ciec przemówił.

— Słuchaj, Bertoldzie — zaczął ze sztuczną swo 
bodą — co postanowiłeś w tej sprawie z profe­
sorem V ogelsangiem ?

— Mam zawiadomić dyrektora Francois do ju­
tra rana, gdybym chciał odwołać. Dotychczas me 
pisałem do niego. Teraz już jest zapóżuO, już li­
stów nie wyjmują dziś ze skrzynki.

Możesz napisać ekspress — powiedział po 
chwili.

Berlold zastanowił się. Wydawało się, że roz­
myśla nad tem, czy istnieje techniczna możli­
wość dostarczenia listu w terminie.

— Tak, mógłbym — rzekł wreszcie,
Powiedział rodzicom dobranoc, poszedł do

swego pokoju Napisał list do dyrektora Fran­
cois, żc gotów jest odwołać. List ekspress sam 
zaniósł do skrzynki, wrzucił.

Uczniowie założyli się, czy Bertold odwoła, Czy 
nie. Zakład ,na „tak1* stał 5:1. Palili się, żeby 
się dowiedzieć, to będzie, ale nie mieli od­
wagi zapytać Brrfólda wprost.

W poniectaiaWt Wino, podczas pierwszej pauzy.

Bertold siedział sam na swojem miejscu. Ten i 
ów zaryzykowałby chętnie jakąś aluzyjkę ale na 
widok groźnie ostrzegawczych spojrzeń Henia, 
koledzy poprzestawali na rozmówkach, umyślnie 
wesołych, na obojętne tematy.

Naraz Kurt Baumann przystąpił do Bertolda. 
Krągła twarz jego była zarumieniona, głos miał 
niepewny.

— Zdaje mi się — rzekł — żeśmy się tu kie­
dyś umówili, Bertoldzie. Ale pomyliłem się co dio 
dnia Myślałem, że to na piątek.

Trzeba było pewnej odwagi aby w tych wa­
runkach, pod pręgierzem spojrzeń kolegów, roz­
poczynać rozmowę z Bertoldem.

— Umówiliśmy się na wtorek, Kurt — odpo­
wiedział spokojnie Berlold. — Ale nic nie szkodzi.

— Jakież głupie nieporozumienie! — zawołał 
Kurt Baumann.

Henio Larendel zbliżył się do nich. We trójkę 
przegadali całą pauzę, z ożywieniem mówiąc p 
różnych markach samochodów.

— Nie, dziękuję wam, SchJirler —< rzekł Gu- 
■staw. — Zostawcie tak. jak jest.

Siedział w półmroku, z gazetą, którą tylko co 
przeczytał, na kolasach Mała lampka tylko świe­
ciła się w pokoju Gity Schłuter wyszedł, Gustaw 
podniósł się, odsunął ciężki fotel, przeszedł kil­
kakrotnie po pokoju; twarz jego miała wyraz zły, 

, chmurny, miniowali zazgrzytał zębami. Napastli­
we artykuły przeciwko niemu, mimo iż tak nie­
dorzeczne, zatoczyły pewne kręgi. Znajomi z klu­
bu Golfowego, z klubu Teatralnego zagadnięci od 

(powiadali z. uęwnym przymusem, sznkałt sposo­
bu, aby jston&fszybeiej urwać rozmowę. Nawet 
tak uprzejmy zazwyczaj doktór Dorpmagn z  wy­

dawnictwa „Miaerwa'‘ trzymał się podczas wczo 
rajszej rozmowy telefonicznej z zastanawiającą 
rezerwą Gustaw zdawał sobie sprawę, że w obe­
cnej chwili nie udałoby mu się podpisać umowy 
w sprawie biografji Lessinga. Czasami aż go kor 
ciło, żeby poprostu wziąć nogi za pas i zwiać 
z Berlina.

„Temperatura w tej' okolicy nie opada poni­
żej dwudziestu dziewięciu stopni1' — powiedział 
kiedyś awemu bratankowi Bertoldowi.

Tania, niewiele warta pociecha. Teraz, gdy je­
go ukochane miasto Berlin stało się niespodzia­
nie takie ponure i zimne, gdy znajome oblicze 
miasta w ciągu jednej nocy wykrzywiło się złym 
grymasem poczuł Gustaw, jak niewiele znaczy 
podobna sentencja. Przyjaciele, o  których sądził 
że jest z nim związany, wymykają mu się.

Godzien coś nowego; to co mu się wydawało 
wieezno - trwałem, kruszy się i łamie. Bóg jeden 
wie, że Gustaw nie jest tchórzliwy z usposobie­
nia, okazywał to podczas wojny i w wielu in­
nych okolicznościach. Obecnie doznaje czasem 
wrażenia, że to wielkie miasto może się nań zwa­
lić, może go przydusić swym ogromnym ciężarem 
— i ogarnia go wtedy wprost fizyczny strach.

Jakież to przykre w takich czasach wałęsać się 
samotnie, tłumiąc w sobie rozczarowanie i bez­
silną pasję! Od trzech tygodni nie widział juk 
MHhlheima. Okazuje się, że Mułheim miał słusz­
ność tęgo dnia, gdy się rozeszli poróżnieni. Wszy­
scy mieli słuszność, niestety, wyczuli w porę nie­
nawiść wokoło, tylko on jeden był ślepy i głu­
pi, naiwny Zygfryd, który czuł się bezpieczny w  
otoczeniu wrogów. Cóż to za patrjotyczno androny, 
płótł wtedy dyrektorowi Franoois, gdy przyszedł 
do niego w sprawie Bertolda! Musieli go wszy-;o w w *  

dopuścićsey uważać na głupca Czy chłopiec ma 
do tego, żeby go wydalono z gimnazjum, po tov 
by Gustaw mógł sobie powiedzieć z satysfakcją? 
przynajmniej jeden zazałazł się w rodzime na miat 
rę bohttterdw książkowym?

(Ciąg dalszy nastąpi ).
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Zabierajcie
Zbliża &łę czas wakacyj i ludzie przygotowują 

się do wyjazdu. Pakujemy i zabieramy ze sobą 
wszystkie konieczne rzeczy. Tytko jedną rzec i  
zestawiamy^w domu jako zupełnie niepotrzebną 
na letniskur puszkę niebieską Keren Kajemeth. 
Bo 1 poco znesztą mielibyśmy wlec ze sobą ten 
niepotrzebny \grat? Bo czegóż mógłby się nam 
przydać na pl^ży, czy też r.a dancingu?...

I tak puszka ,zostaje w domu, opuszczona, w 
oeamotaionem mieszkaniu, zapomniana i przez 
nikogo niepielęguowana. Samotności jej nie oży 
wia dźwięk wrzuconej monety. Czy się uskarża 
puszka? Czy jest zasmucona, że nie zapełnia się 
monetami tak potrzebnemi na wyzwolenie zie 
ml?-.

Trudno, ludzie odpoczywają i ten odpoczynek 
Im się słusznie należy po całorocznej ciężkiej i 
mozolnej pracy. Ale, z drugiej strony, co ma być 
z Palestyną przez ten czas? Przecież nasze zada­
nia tam nie maleją! Przeciwnie, z każdym dniem 
rosną one w wyścigowem tempie. Czy ma się 
przez ten czas zaniechać wyzwolenia ziemi, czy 
też przerwać inne prace? Chyba tego nikt nie 
chce. A skoro pracy w Palestynie ani na chwilę 
przerwać nie możemy, ani też nie chcemy — trte 
ba coś wymyśleć, ażeby i podczas wywczasów 
Palestyna nie utraciła koniecznych środków dla 
odbudowy.

Ponieważ kufrów nie można obciążać, głowiło 
się kierownictwo Keren Kajemeth nad wynalezis 
idem innego środka, któryby i w drodze nie za 
wadzał i umożliwił spełnianie obowiązku wobec 
Żydowskiego Funduszu Narodowego. 1 w myśl

na letnisko „IN I"!
sentencji „szukaj, a znajdziesz", Keren Kajemeth 
tak długo szukał, aż wynalazł wkońcu „IMI“.

Co to jest takiego „IMI“ ?! Jest to ta sama pa* 
szka Keren Kajemeth, tylko w innej formie. 
Jest to papierowa puszka podręczna i nazywa się 
z hebrajskiego ,,IMI‘‘, co znaczy dosłownie „«c 
sobą", i posiada tę zaletę, że nie zajmuje dużo 
miejsca. Nie trzeba jej załadowywać do kufra, 
nie sprawia kłopotu, bo — jak oznacza jej na­
zwa — można ją nosić przy sobie w małej kie­
szonce od kamizelki lnb w torebce damskie] o- 
bok puderniczki... Pieniędzy zaś do niej można 
wrzucać tyle co do puszki ściennej. A właściw!e 
można nawet zebrać więcej, bo przecież jesteś­
my na letnisku, gdzie mamy o wiele więcej wol­
nego czasu, jesteśmy wolni od wszelkich zajęć i 
trosk codziennych, częściej przebywamy w towa­
rzystwie, słowem, mamy więcej czasu i możliwo 
ści do zbierania Należy tylko pamiętać o Pale­
stynie i te wszystkie możliwości wykorzystać. 
Czy się gra w karty, czy się jest na zabawie, 
gdy udajesz się na wycieczkę, —  wszędzie trze­
ba wyciągnąć puszkę „IMI“  i wrzucić samemu 
monetę, a także imiych nakłonić do tego. W ten 
sposób skarbonki się zapełnią i Palestyna nie u- 
traci dochodów.

Skoro więc wiecie już co to jest pam'ę
tajcie przed wyjazdem na letnisko zaopatrzyć s'ę 
w taką skarbonkę kieszonkową, którą dostać ma 
żna w każdej miejscowości u męża zaufania Ka, 
ren Kajęmeth, i przywieźcie ją pełną, ażeby mo­
żna było* wyzwolić jak najwięcej zimni palestyń­
skiej!

W.

domu towarowego
W  Kalkucie wybuchł pożar w je­

dnym z największych domów towa­
rowych. Gmach ranął w czasie akcji 
ratunkowej, grzebiąc pod gruzami 
cztery osoby.

PONIEDZIAŁEK, 21. MAJA.
Kraków (304,3) 9—10 Audycja poranna, 10 Mu­

laka popularna z płyt, 10,30 —11,57 Nabożeństwo 
po nabożeństwie muzyka religijna z płyt, 11,57 
_12,15 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, 
program na dzień bieżący, wiad. meteorol. 12,15 
—14 Ze Lwowa; festival muzyczny orkiestr woj­
skowych, w przerwie ok. 13 pogadanka z W arsza 
wy: „Dźwięk, ton i głos’ * wygł. pro!. R. Chojnac­
ki, 14 Trans, a Nowego Sącza: fragm. międzynar. 
zawodów kajakowych ia Dunajcu, 14,30 Pieśni 
majowe z iWieży Marjackiej, 14,45 Koncert popu­
larny z płyt, 15 Z Warszawy: „Plata wykonania 
reformy rolnej w najbliższych latach“ wygł. Min. 
jUtfu. dr. Bron. Nakoniecznikow- KI akowski, 15,20 
■ Z Warszawy; koncert ork. jazzowej \^Lesława 
(Wilkosza, 16 Z. Warszawy: program dla dzieci, 
16,30 Rosyjska piosenka (płyty), 16,45 Z iWar- 

iszawy; H  liter.: „Janek i panienka z zamku** 
*fl(fragmca J> Knut Hamsuna, 17 Z .Warszawy! po-

Kraków, 19,05 Rozmaitości, 19,30—23̂ 50 p, S 
ków.

Katowice (395,8) 9—14 p. Kraków, 14 WladonŁ
bież, 14,05 Płyty, 14,15 p. Kraków^ 14^0 KoneerE 
ork. mandol misiów, 15,20—18,45 p. Kraków, 18,43 
„Bery i bojki śląskie*' — proL SŁ Ligon, 1943 
Rozmaitości, 19,35 „Święto wiosny" — dr, Dzi^ 
giel, 19,50—23,30 p. Kraków,

Lwów (377,4) 9—14 p. Kraków, Id- Kwadrans 
kobiety rolniczki, 14,15—19 p. Kraków, 19 „Parol 
dje i karykatury** w wyk. p. W. Korabiowskiegc^ 
19,10 Rozmaitości, 19,25—23,30 pu Kraków.

Wiedeń (506,8) 11,20 Koncert symfoniczny, dyn 
Konrath, 18,55 „Lohengrin** —. opera Wagnera* 
22,50 Muzyka cygańska z Budapesztu.

Praga (470,2) 19,55 „Tajemnica" — opera Smex 
tany.

Medjolan (368,6) 16 Audycja Bteraekf, 21,4S
Współczesna muzyka kameralna,

Sztokholm (426,1) 19,30 „Czar walca** — opereb 
ka O Straussa.

RUCH W YDAW NICZY.

Przew o dn ik gospodarczy po Palestynie
Nakładem firmy Ludwig Nath, Wiedeń DL 

Rennweg 94 ukazał się przewodnik po życiu go- 
spodarczem Palestyny, p. t. „Handbuch 1934 der, 
Industrie, Handels- und Gewerbe-Unternehmungen 
im Palastina. Przewodnik ten zawiera alfabetyczny 
spis przedsiębiobretw przemysłowych i handlowych 
w Palestynie, spis branż, spis instytucyj rządo­
wych, konsulatów, instytucyj -Agencji Żydowskiej, 
izb handlowych i organizacyj branżowych, opis 
taryfy celnej, przepisów importowych i eksporto­
wych, ceł wywozowych, palestyńsko-syryjskiej li­
niowy handlowej itp. Ponadto znajdujemy w tym 
przewodniku dane, odnosząc© się do rynku pracy, 
kosztów utrzymania, licencyj samochodowych, ban 
kowości i systemu kredytowego, cen budowy i 
gruntów, statystyki ludności, miar i wag, importu 
i eksportu, zwyczajów handlowych, klimatu, płac, 
poczty, ruchu okrętowego, stosunków językowych( 
podatków, telegrafu i telefonu, komunikacji, wa­
luty itp.

Książka ta jest niezbędną dla każdego interesu 
jącego się praktycznemi lub tearetyoznemi zagad­
nieniami gospodarczemi Palestyny.

gadanka: „Jedziemy w cztery strony świata: na 
Podole" wygi. prof. Al. Janowski, 17,15 Z War­
szawy: I-szy koncert z cyklu „Oratorja i Kan­
taty**. 18 Z Warszawy: recit śpiew. Zofji Zabieł- 
ło, ak. L. Urstein, 18.20 Z Warszawy: audycja żoł 
nierska, 18,45 Piosenki w wyk. chóru Juranda z 
płyt), 19 Program na dzień następny, 19,05 Roz­
maitości, komunikaty, 19,15 „Najnowsze wydaw­
nictwa * omówi dr. Adam Bar, 19,30 Muzyka pol­
ska z płyt, 19,45 Wiad. bież., 19,50 , Myśl i wybra­
ne* *, 19,52 Z Warszawy: koncert w wyk. ork. 
symf. P. R. pod dyr Oziraińskiego z udziałom Z. 
Mossoozego (bas), 20,50 Z Warszawy; dziennik 
wieczorny, 21 Z Gdyni: trąbki i capstrzyk mary­
narki wojennej, 21,02 Z Warszawy: feljeton: „Ma 
gja optymizmu" K. Jahłowskiego, 21,17 Z War­
szawy: recital skrzypcowy Eug. Umińskiej, przy 
fort. J. Lefeld, 22 Wiadomości aportowe ze 
wszystkich stacyj polskich, 22,10 Z Warszawy?. 
Logogryf muzyczny z nagrodami —  a płyt, 23 Z$ 
Warszawy: wiad. meteorologiczne i polic., 23,05 
—23,30 Z Warszawy; muzyka taneczna z resL ho­
telu Bristol",

Warszawa (1415") 9—44 pi Kraków, 14—15 p 
Kraków, 15 Pogadanka rolnicza, 15^0=4^05 Rj

KURS zbiorowy języka 
ANGIELSKIEGO, przy- 
spieszony, dla wyjeżdża­
jących wkrótce DO PA­
LESTYNY. Tylko 4 zło­
te miesięcznie. Zgłosze­
nia: KARMEL, KOLE­
JEK 3. 3849g

SEKRETARZ DOMOWY 
rachunki gosp. i zapiski 
na . rok 1934 — 50 gr 

SZYBKI RACHMISTRZ 
wszelkich..obliczeń 1 ZŁ 

Wysyła: -Księgarnia 
Gebethnera i Wolffa 

W Krakowie,

Nr. 7/160/Lic/34.*

LICYTACJA
Podaje się do publicznej wiadomości, ie w skła­

dach kolejowo-celnyeh na dworcu towarowym ty 
Krakowie przy ul. Kamiennej 12, odbędzie się w 
dniu 11 czerwca 1934, o godz. 10 rano, publiczna 
licytacja zagranicznych przesyłek kolejowych i  
pocztowych, jako to:

manufaktury, skór surowych i wyprawionych* 
maszyn, części maszyn, aparatów, silników, pomp, 
pił trakowych, stali, blachy, części kołowców, lamp 
katodowych, płyt szamotowych, farb, kleju, che- 
mikaljów, towarów kolonjalnyoh, *win francuskich, 
węgierskich i greckich, nasion, odzieży, bielizny i 
wielu innych, o ile odbiorcy przesyłek nie wyku­
pią ich do dnia licytacji.

Nadto odbędzie się sprzedaż towarów skonfiskat 
wanych, a to: wyrobów zo złota i srebra, przybo* 
rów piśmiennych, odzieży, obuwia, płótna, towa* 
rów kolonjalnych i t. p. j

Po ukończeniu licytacji w składach kolejowoij 
celnych odbędzie 6ię w tym samym dniu, w skła* 
dach wolno-clowych firmy „Polski Lloyd" 
dworcu towarowym —  licytacyjna sprzedaż 6kóif 
wierzchowych i futrzanych, maszyn, części ma­
szyn, ekstraktu garbarskiego i  t. p„ o  Be nie zą- 
staną wykupione przez odbiorców.

.W razie niesprzedania towarów w tym że 
następna licytacja odbędzie się nr.jL 
miejscach w dniu. 2 lipoa 1934, o tei samej godzH'

Naczelnik Urzędu Celusgos 
KROTłrr (—) ZALBSlftSKL
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Rabka jako stacja zdrcjowo-'"  V

dla dzieei
Właściwe wychowanie fizyczne dziecka abejjmu 

je nie tylko kwest,ję racjonalnego odżywiania, 
ale też kwestję całego trybu życia, zachowania 
się w rozmaitych warunkach i porach roku. Je­
sionią i zimą w czasie krótkich dni słonecznych 
i trwania zajęć szkolnych dają dzieciom ćwicze­
nia gimnastyczne i sport, umiejętnie i z umiarem 
stosowane, wiele korzyści i zadowolenia.

Okres letni w mieście z zaduchem, skwarami 
i kurzem zmusza do przeniesienia dziecka na 
wieś, do miejscowości klimatycznych i zdroju 
wisk. Oczywista, wybór miejscowości zależny 
jest przedewszystkiem od schorzeń obecnych lub 
przebytych dziecka, od jego konstytucji i odpor­
ności.

Jedną z miejscowości najbardziej nadających 
się dla dzieci, jako miejsce wypoczynku, harto­
wania oraz leczenia całego szeregu schorzeń jest 
Rabka.

Położona na słonecznem płaskowzgórzu na wy 
sokości 520—560 m. o. p. osłonięta jest z 
trzech stron górami, otwarta od strony południo­
wej, dlatego niedostępna dla wiatrów północ 
nych. Nasłonecznienie silne, powietrze suche, za 
wierające dużo ozonu. Opady mierne. Teren fal;- 
sty, suchy. Roślinność obfita, lasy świerkowe 1 
sosnowe otaczają zdrojowisko. Poza świetneml 
warunkami kUmatycznemi posiada Rabka najsil­
niejsze

feńdła solankowo-jiodo-bromowe

z emanacją radu.
Nadają się one świetnie do leczenia całego sze-* 

regu chorób konstytucjonalnych dzieci, jjak: ska­
zy wysiękowej, limfatycznej, neuro-limfatycznej 
jako też krzywicy, zofzów (skroftdozy), schorzeń 
gruczołów wewnętrznych i zewnętrznych, stawów 
I kośćca, niedokrewnoścl, stanów pozapalnyca

blon surowiczych. Oczywista różne sprawy phoio 
bowe wymagają różnie długiego okresu leczenia 
klimatyczno-zdrojowego dla uzyskania dobrych 
i trwałych wyników.

Kąpiele solankowe zmniejszają na długi czas 
po ich zaprzestaniu

możliwość przeziębiania się,

gdyż cząsteczki sdi nie przenikające przez na 
skórek pozostają długo w skórze i przeszkadzają 
jej zbyt szybkiemu parowaniu, a przez to samo i 
ochładzaniu. Szablonowe stosowanie kąpieli, jak 
to często czynią matki w zdrojowiskach, bez wy­
raźnych zleceń i kontrola lekarskiej, może nletylko 
nie pomóc, ale wyraźnie

zaszkodzić

organizmowi. Jest bowiem szereg schorzeń, dla 
których klimatyczne leczenie w Rabce jest wska 
zanem, natomiast stosowanie kąpieli jest wręct 
szkód łiwem.

Dobrze urządzona wziewaluia doskonale wspo­
maga leczenie górnych dróg oddechowych: nosa 
gardła, krtani, tchawicy, oskrzeli i uszu.

Kąpiele borowinowe, terapja fizykalna, (lam­
py kwarcowe, Solu*, djatermja itd.), hydropa 
tja, uzupełniają znaczenie lecznicze Rabki, a 
gimnastyka, sport i rozrywki (plaża) przyczyna 
ją się do stworzenia nastroju, który pomaga w 
osiąganiu dobrych wyników. Dzięki waTmikom 
klimatycznym, terenowym i zdrojowym oraz urzą 
dzeniom Zakładu Zdrojowego wysuwa się Rabka 
jako miejscowość kuracyjna dla dzieci na pierw 
sze miejsce wśród zdrojowisk polskich.

Dr. EUGENJA MIROWSKA

Kraków

Dawni lekarze żydowscy 
a społeczeństwo

Sytuacja lekarzy Żydów w w. XV I— XVIII 
była, jak podaje dr E . Ringelblum w „Me­
dycynie społecznej’’, w odniesieniu do swo­
jego własnego, żydowskiego społeczeństwa 
nadzwyczaj trudna. Płynęło to stąd, że za­
wód ich i wykształcenie wprowadzały ich 
w kontakt z środowiskiem nieżydowsklem, 
co zmuszało ich nieraz do niedość ścisłego 
przestrzegania przepisów religijnych. To 
znowuż prowadziło aż nazbyt często do kon­
fliktów z własną rodziną i gminami żydow- 
skiemi. że nie bywały to wcale konflikty lek 
kie, tego dowodzi fakt częstego rzucania 
klątw na wolnomyślicieli przez ówczesne ka 
hały względnie grzebanie ich po śmierci pod 
ogrodzeniem cmentarnem.

Aby ustrzec młodych studentów - Żydów 
od zgubnego wpływu obcego im otoczenia, 
propagowano nawet we Włoszech w wieku 
XVI założenie odrębnego uniwersytetu ży­
dowskiego, myśl, która oczywiście nie mia­
ła żadnych szans powodzenia. Naogół je­
dnak, jak stwierdza dr Ringelblum, byli le­
karze żydowscy owych czasów nabożni, a 
wielu z nich piastowało nawet godność prze 
wodników kahałów, co było chyba dostatecz 
nym dowodem ich pobożności.

RozpowsMhniajcie
„N o m  Dziennik**1

Kronika lekarska
NieiscowoSć, w  której leczy sie słodem

Dolna Lipowa, małe miasteczko położone w 
górzystej okolicy Śląska opawskiego, otoczone 
lasami i łąkami i tonące w powodzi zieleni par­
kowej, obfitującej w zbawienny ozon, znane jest 
szeroko jako miejscowość, w której chorzy leczą 
się... głodem, a ściślej powiedziawszy, wypró­
bowanym i doświadczeniami potwierdzonym spo­
sobem ścisłej djety, stoczonej pod kierunkiem le­
karzy.

Już przed wojną światową w Dolnej Lipowej 
szukali zdrowia chorzy z całego świata. Przyby­
wali chorzy z dalekiej Ameryki, przybywali lu­
dzie, którzy dawno stracili już nadzieję uzdrowię 
nia, ale usłyszawszy o cudownych wynikach ku­
racji drogą dobrowolnego głodowania, śpieszyli 
do tej pięknej miejscowości, czarującej swą pię­
knością. Dużo takich, którzy swój ischjas, reuma­
tyzm, chorobliwy otyłość, choroby skórne i in. 
uważali za niewyleczalne, wracało z Dolnej Li­
powej w stanie zupełnego zdrowia.

Podczas wojny światowej rozwój tej oryginal­
nej miejscowości kuracyjnej został wstrzymany. 
Po wojnie jednak szybko miejscowość poczęła 
się rozwijać, zyskując równocześnie starą swą

Ludzie, cierpiący :ia zaparcie stolca i połączona
z tern przekrwienie organów podbrzusza, uderze­
nia krwi do głowy, bóle głowy i bicie serca, jak 
również cierpienia błony śluzowej kiszek, rozpa­
dliny odbytu, hemoroidy i fistuły, piją po ćwierć 
szklanki naturalnej wody gorzkiej „Franciszka- 
Józefa“ , zra.na i wieczorem. Zaleć, przez lekarzy
m m m m m m m m a ssm m m B B a a m m
sławę. Znowu poczęli zjeżdżać się tu obcokrajo­
wcy; przybywali też kuracjusze ze wszystkich 
stron Czechosłowacji.

Ludzie, których jedynem życzeniem jest, po­
wrócić do zdrowia, wyleczyć się z choroby, któ­
ra doprowadza ich do rozpaczy, żywo interesują 
się metodami leczenia w Dolnej Lipowej A meto­
dy te przecież są takie proste. Pod kierunkiem le­
karzy, ściśle według lekarskich przepisów cał­
kiem prosto głoduje się, zajada bułki od czasu do 
czasu, zapija winem i tańczy... Po takiej kuracji 
ludzie opuszczają Dolną Lipową zupełnie zdrowi 
na ciele i na duchu.

Odpowiedzi redakcji
IGNOTUS: 1) Nieszkodliwa, ale oczywiście tak­

że niepożądana, jak wszystko, co jest niezgodne 
z naturą 2) 1—2 razy. 3) Tylko małżeństwo. 4) 
Nie daje absolutnej pewności. 5) Jak pod 2.

RAMBA.M: Wszystko to są dolegliwości natury 
czysto nerwowrej- Wskazane leczenie pod kierun­
kiem wytrawnego neurologa.

MOR. 1) Henna 2) Nie umiemy Pani na pytanie 
to odpowiedzieć. 3) W Krakowie zakładów takich 
nie brak. Stosunków tarnowskich nie znamy. 4) 
Zmywać twarz roztworem boraksu.

JEREZ DE LA FRONTERA: 1) 2) i 3) Są to o- 
bjawy nerwowe, których na odległość leczyć 
niepodobna; konieczna konsultacja lekarza cho­
rób nerwowych. 4) Na noc okłady; ponadto wy­
godne obuwie.

S. CH, T.: 1) Nadmiernie stosowana —  tak. 2) 
Na potomstwo żadnego wpływu mieć nie może. 
3) I owszem w razie nadmiernego stosowania 
prowadzić może do wyczerpania nerwowego i 
fizycznego 4) Może ale niepożądane jest przyzwy 
czajanie się.

RÓŻA CHRZ....A: 1) Na odległość trudno sobie
o  tem wyrobić jakiekolwiek zdahie. Tylko gine­
kolog po zbadaniu mógłby tu zabrać głos. 2) 
Przed pójściem do łóżka proszę natrzeć plecy wo­
dą kolońską, a potem obficie przypudrować, 3) 
Zmywać twarz raito gorącą wodą i mydłem i za­
raz potem spłukać zimną. W  ciągu dnia 2—3 ra­
zy zmyć twarz wacikiem, zamaczanym w rozcień­
czonej trójkrolnie wodzie kolońskiej. 4) Codzien­
nie we I rżeć w skórę głowy spirytus salicylowy.

DECYZJA: 1) Nie, jeszcze nie jest dostępny w 
handlu 2) I owszem, nie trzeba tracić nadziei 31 
Byłoby może zbyt męczące. 4) Proszę się zwrócić 
do seksuologa. Udzielanie porad lekarskich w 
dzienniku jest niedozwolone. 5) Niema najmiej- 
szego wpływu na to cierpienie. 6) I owszem, mo­
że przyczynić się, jako środek pomocniczy, do 
wyleczenia. 7) Uważamy to nawet za niezbędne, 
jeśli próba wyleczenia ma się powieść.

ZROZPACZONY: Proszę kilka razy dziennie 
zmywać daną okolicę ciała spirytusem mentolo­
wym.

25 LETNI PRAWNIK: 1) Proszę codziennie
wcierać w skórę głowy, pomiędzy włnsv spirytus 
salicylowy. 2) Stwierdzić przedewszystkiem, czy
te ogólne poty nie są spowdowane anemją lubi 
nadmierną nerwowością. Jeśliby tak’ nie było, 
proszę zmywać ciało rano i wieczorem wodą z o- 
ctem i ubierać się lekko i przewiewnie S) Wy­
maga zbadania przez neurologa.

T y lk o  20 groszy dziennie
kosztuje miesięczny
abonament „Nowego Dziennika* 
z dostawa do doma.

W  Kcakowie ZI *3)0

02781075
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Oświadczenie ministra Starzyńskiego 
o utrzymaniu stabilizacji złotego

Z dnia

l a i n ń  In... i l i i a
Omówiony wczoraj na łamach naszego 

pisma przez dra Ludwika Oberlaendera arty 
kuł „Piasta” z dnia 13 maja br. pt. „W.obec 
chwiejącej się potęgi żydostwa” —  stanowi 
również temat wczorajszego artykułu wstęp 
nego „Głosu Narodu”.

Rozumie się samo przez się, że „Głos Na­
rodu” jest —  zachwycony. Pod sztandarem 
radykalnego antysemityzmu żeglowała do­
tychczas tylko endecja z chadecją i grupa­
mi drobniejszemi, ideowo z nią spokrewnio- 
nemi. A  tu nagle — organ, reprezentujący 
podobno wielką część włościaństwa polskie­
go i ruchu ludowego, uderza w tony już na­
wet nie zwykłego, bojkotowo-rozwojowego 
antysemityzmu, ałe wręcz najgorszej i zu­
pełnie nieodpowiedzialnej demagogji antyse 
mickiej. „Piast” podejmuje stary podżegaw- 
czy argument Rybarskich i Nowaczyńskich
0 Żydach jako podporach, filarach i niemal 
awangardzie —  sanacji! „Piast” pisze, że 
Żydzi „od roku 1926 związali swe losy z obo 
zem sanacyjnym, który odeiął lud polski od 
wszelkiego udziału w rządach państwem”. 
Ma to niby znaczyć, że pośrednio Żydzi od­
cięli lud polski od wszelkiego udziału w rzą­
dach państwem... Demagogja zdolną jest, 
jak widzimy, do wszystkiego! Żaden środek 
nie jest etycznie i politycznie na tyle nik­
czemny, żeby go nie użyć bez skrupułów, je­
śli może zaprowadzić do pożądanego celu. 
Proszę: „Piast” pisze wyraźnie: „Wieś pol­
ska... coraz wyraźniej uświadamia sobie u- 
jemną rolę żydów w wytwarzającej się o- 
becnie rzeczywistości” . My, Żydzi, ponosimy 
winę, a conajmniej współwinę za wytwarza­
jącą się obecnie — rzeczywistość polską! W  
dalszym ciągu staje się „Piast” jeszcze wy­
raźniejszy: „Chłopi widzą, że toczy się ol­
brzymia walka o byt i że w dużej mierze z 
winy żydostwa są w niej niesłychanie upo­
śledzeni”. Czyż można wyobrazić sobie więk 
szą demagogję?! A  wszystko w tym oczywi­
ście celu, żeby uzasadnić demagogiczny po­
stulat co do skasowania równouprawnienia 
obywatelskiego Żydów.
1 „Głos Narodu” jest zachwycony. W  zach­
wyceniu pisze:

Zawsze byliśmy zdania, że bez aktywnego 
udziału wsi, problem żydowski nigdy napra­
wdę nie posunie się naprzód. Teraz, gdy Pol­
skie Stronnictwo Ludowe wyszło z dotychcza 
sowej w stosunku do tej sprawy rezerwy, gdy 
na łamach swego organu zapowiada poeyty- 
wny swój udział w walce z żydostwem, mo­
żna się spodziewać, że będzie się ona toczyć 
w przyszłości może mniej hałaśliwie, ale nie­
wątpliwie z bardziej realnym efektem, niż to 
się dzieje dotychczas. Potęga żydostwa w Pol 
sce opierała się w wielkiej mierze na bierno­
ści wsi polskiej. Skończy się z tą chwilą, kie­
dy wieś ta wykaże swą aktywność wobec u- 
narodowienia życia publicznego w Polsce wc 
wszystkich jego przejawach: politycznym, go­
spodarczym i kulturalnym.

Demagogja jest jak haszysz: W  tym sa­
mym numerze, cytując ustęp z onegdajszego 
artykułu posła Thona w „Nowym Dzienni­
ku” o „Brunatnej Międzynarodówce” , „Głos 
Narodu” dodaje taki monit pod adresem 
Żydów polskich:

Nie chcemy ich wyrzucać, ale za to mówi­
my: MUSICIE ODEJŚĆ DOBROWOLNIE (pod 
kreślenie „Głosu Narodu' ). Bo jeśli nie wy­
słuchacie naszego zaproszenia do odejścia, to 
może się zdarzyć, że przyjdzie ktoś, kto was 
„wyrzuci '... Bez względu na to, jak się to u- 
dało Hitlerowi!

Hitlerowi nie udało się. Antysemitów pol­
skich to nie zraża. Wiedzą bowiem, że i im 
się to nie uda, a jeśli mimo to uprawiają 
swoją demagogję, to w doskonale wiado­
mym celu. Ich walka skierowana jest w isto 
cie przeciw sanacji, a ponieważ na prostej 
i otwartej drodze nie są w stanie sanacji po 
konać, podżegają w zbrodniczy sposób lud 
polski przeoiw Żydom, którym insynuują ,u-

W ostatnim dniu kursów BBWR dla działaczy 
społecznych i gospodarczych, wiceprezes BGK., p. 
Starzyński, wygłosił wykład o równowadze gospo 
darczej, w którym oświadczył m. in.:

„Wielkim wysiłkiem, a jednocześnie sukcesem 
naszej polityki gospodarczej jest bezwzględna wo­
la utrzymania stałej waluty. Dzięki właściwej po­
lityce finansowej złoty polski przetrwał wszystkie 
napory —  i utr v »iał się niezachwiany. Dla Pol­
ski, jako kraju o a^kim stanie kapitałów, w któ­
rym kapitalizacja wewnętrzna jest kardynalnym 
warunkiem rozwoju gospodarczego, zachwianie 
waluty byłoby nieszczęściem, pchającem nas do 
chaosu, z którego wyjście byłoby trudne i bardzo 
kosztowne. Jeżeli tu lub tam jakiś bankrut widział­
by w dewaluacji swoje wybawienie, to dla społe­
czeństwa, jako całości, byłaby ona największem 
nieszczęściem, które szczęśliwie zostało ominięte. 
Dzięki temu nasza kapitalizacja wewnętrzna rośnie 
w coraz szybszem tempie, a sytuacja Polaki w mię

Insullowi grozi kara 125 lat 
ciężkiego więzień a

Donieśliśmy już, że Samuel Insull znalazł 
się znowu wbrew swej woli w Chicago, gdzie 
przed 50-ciu laty rozpoczął niezwykłą swą 
karjerę zwykłego chłopca do posyłek, który 
stał się miljonerem. Władze sądowe gorącz­
kowo przygotowują proces, który będzie chy 
ba unikatem w historji procesów świato­
wych. Oskarżenie opiewać będzie na oszu­
stwo, fałszowanie bilansów i defraudację, a 
opiera się na bankructwie największego 
przedsiębiorstwa Insulla —  Middle West 
Utilities. Proces rozpocznie się najprawdopo 
dobniej w grudniu br., chociaż niespodzian­
ki nie są wykluczone. Trwać będzie conaj­
mniej rok. Najtrudniej będzie sformować ła 
wę przysięgłych, bo jakże tu znaleźć dwuna­
stu obywateli, którzy gotowi są na rok cały 
zrezygnować ze wszystkich swoich intere­
sów i którzy w dodatku nie są wrogo usposo 
bieni dla oskarżonego. Wprawdzie katastro­
fa Middle West Utilities (największego kon 
cemu elektrycznego) nastąpiła przed dwo­
ma laty, ale amija poszkodowanych jest ol­
brzymia, tak że doprawdy trudno będzie zor 
ganizować ławę przysięgłych. Przewodni­
czyć będzie sędzia Wilkerson, który swego 
czasu prowadził proces przeciwko Al Capo- 
ne, a prokuratorem będzie znowu Dwight H. 
Green, również oskarżyciel z procesu króla 
gangsterów. Narazie ustalono już listę 250 
świadków, tyfra ta jednak zpewnością się 
podwoi. Insullowi grozi kara 125 lat więzie­
nia i grzywna we wysokości 250.000 dola­
rów. Na ławie oskarżonych zasiądzie 17-tu 
oskarżonych.

BOHATER.
— Nie obawia się pan napadu bandytów na nas 

w tym lesie?
— O nie, proszę pani, jestem zdobywcą dwóch 

nagród w biegu na daleki dystans.
BRAK ODWAGI.

Om: — Nie mam odwagi powiedzieć ojcu twemu, 
że jestem zrujnowany.

jemną rolę w wytwarzającej się obecnie rze­
czywistości”.

Znamy ten szwindel i nie ustaniemy w 
bezlitosnem demaskowaniu go. Prosimy pa­
nów, by raczyli być o tem przekonani. Za­
proszenie do „dobrowolnego odejścia” kwi­
tujemy z tą pogardą, na jaką tego rodzaju 
— odnośny rzeocowniR opuszczamy z kurtu-

dzynarodowym świecie finansowym jest przedmio­
tem podziwu lub zazdrości i umożliwia nam nawśt 
w obecnych warunkach zawieranie tramzakcji fi­
nansowych, jak ostatnio dwie duże tranzakcje na 
rynku londyńskim".

W dalszym ciągu p. Starzyński przeciwstawił się 
projektom redukcji długów, oświadczył natomiast, 
że powinno być zrealizowane dalsze stopniowe ob­
niżanie stopy 'procentowej, co może wpłynąć na 
obniżenie stopy od wkładów.

Wreszcie p. Starzyński poruszył sprawę Ł zw. 
akcji oddłużeniowej, oświadczając, że obecnie nad 
szedł czas, w którym należy rozdzielić warsztaty 
zdrowe od zbankrutowanych, tym pierwszym dać 
nadal opiekę i oparcie do walki z trudnościami 
kryzysu, wzmacniając nawet bardzo prąd prorolnni 
czy, ale te drugie pozostawić własnemu losowi, w 
myśl zasady niesubwencjonowatria prywatnych 
przedsiębiorstw z środków publicznych.

Energia z księżyca
Inżynien Al Gibb wraz z finansistą Anderso­

nem opracowali projekt gigantycznej ’ elektrowni 
nad brzegiem morza tuż przy ujściu rzeki Seveme. 
Budowa i instalacja olbrzymich zakładów ma po­
trwać trzy lata. a koszty ogólne mają sięgnąć su­
my 6 mlljonów funtów (zgórą miiljard złotych). 
Z chwilą gdy elektrownia znajdzie się w ruchu, 
Anglja pozyska półtora mil jar da kilowatgcdŁin e- 
nergji rocznie. Wynosi to zgórą jedną dziesiątą o- 
gólnej sumy. energji wszystkich maszyn parowych 
i elektrycznych, jakie znajdują się w  ruchu na te- 
rytorjum Anglji.

Aczkolwiek w projekcie Gibb‘a i Andersona nie 
ma ani jednego słówka o księżycu, choć nie jest 
ten nasz satelita wspomniany ani razu, to jednak 
głównym przecież motorem wprawiającym w rnch 
gigantyczną maszynerję elektrowni nad Soverne‘m, 
będzie księżyc, odwieczny regulatot przypływa i 
ldpływu wód w morzsch i oceanach. Enorgja, ja­
ka kryje się we wzniesieniu i opadaniu bezmier­
nych mas wody, zawdzięcza swoje istnienie sile 
przyciągającej księżyca. Jaką jest ta siła przycią­
gania księżyca wyrażona w cyfrach? W stosunku 
do poruszanych przez nią mas wód oceanicznych 
wynosi ona 10 tryljonów koni parowych rocznie, 
co wystarczyłoby d'o pokrycia z a pogrzebowa nia 
energji na kuli ziemskiej w ciągu 53 mfljardów lat. 
Mały odcinek wieczności.

Kosmiczna dymamo-mlszyna, jaką jest księżyc 
w stosunku do naszej ziemi, daje się jednak wyzy­
skać tylko w ułamku swej potęgi. Nie wszędzie 
bowiem ukształtowanie brzegów jest tak korzy­
stne, jak u ujścia Severue‘u. Tylko tam, gdzie ró­
żnica poziomu między przypływem a odpływem 
sięgia 5 metrów, daje się ten ruchu wód wyzyskać 
jako wystarczająca siła pędna turbin i dynamo- 
maszjrn.

Gdy z elektrowni nad Severne‘m popłynie pół­
tora miljarda kilowatów, w części Anglji przesta­
ną kominy zadymiać miasta i osady, oczyści się 
niebo od chmur sadzy, a węgiel zastąpiony zosta­
nie przez prąd i energję elektryczną, której pośre- 
d'm dostawcą ibędzie — księżyc.

PO KŁOPOCIE.
Ona: — Wiesz przecież, że nie mam w czem 

pojechać nad morze!
On: — Dobrze! Dobrze! Kupię ci kostjum kąpie­

lowy.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
J. E., BUDZANÓW I Tj. TH., WADOWICE: Nie 

skorzystamy.
CZYTELNIK Z PODKARPACIA: Jest wiela

azji — zasługuje. Jeżeli przyjdzie ów „ktes , 
kto nas „wyrzuci” będziemy wówczas mieli 
zupełnie godnych i honorowi naszemu nia 
ubliżających towarzyszy niedoli: demokra­
cję, wolność oraz prawa człowieka i obywa­
tela w Polsęę.

Ona: — Jacy -v*y jesteście niezdecydowani! Oj­
ciec znów nie ma odwagi powiedzieć ci, że zban­
krutował specjalistów; nazwisk z zasady nie podajemy.
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PRZEGLĄD SPORTOWY
Pod redakcją Dra Henryka Lesera ____

Z Komrisu Kultury Fizicinej MM
Istnienie odrębnych organizacyj kobiecych spor­

towych ma po części swoje uzasadnienie. Tnidno 
ści, napotykane przy organizowaniu kobiet, ich 
odrębne nastawienie psychiczne, wymaga specjał 
nych środków propagandowych i organizacyjnych.

Towarzystwo Krzewienia Kultury Fizycznej Kił 
biet, założone niedawno we Warszawie, zwołało o- 
statnio Kongres Kultury Fizycznej Kobiet. Zagad 
niema propagandy sportowej i metod zdobycia 
obojętnych mas kobiecych dla idei sportu, były 
jednym z głównych motywów, przewijających się 
poprzez wszystkie referaty. Liczba delegatek, któ 
re rekrutowały się przeważnie ze sfer nauczycielek 
wychowania fizycznego, była bardzo wielka- 0- 
pj&s delegatek brali udział a^KoągCjnpiń w. cha 
rakterze gości zainteresowani poruszonymi pro­
blemami. Należy podkreślić wysoki poziom refera 
tów 1 piękny nastrój Kongresu.

Pierwszy referat wygłosił dyr. PUWFu płk. KN 
liński n-t. ,,Matka i dziecko pod wpływem wycho 
wania fizycznego", podkreślając, że młodzież ła­
knie dzisiaj sportów, a matka powinna brać w 
nich udział, a nie przeciwstawiać się dążeniom 
dzieci. *

0 „Idei ogródków jordanowskich" mówiła p. Ku- 
szelewska-Rayska bardzo przekonywująco w pię 
knie opracowanym referacie. Trzy następne refe-a 
ty a to Dr. Fanio n- t. „Wpływ wychowania flzy 
cznegó na system nerwowy i psychikę kobiet", 
doc. dra Dyboskiego n. t. „Jakie gałęzie sportu 
są najodpowiedniejsze dla kobiet", oraz doc. dr. 
Reicherówny n. t. „Znaczenie ćwiczeń cielesnych 
dla różnych okresów rozwoju życia kobiety", —

We Włoszech czynione są gorączkowe przygou 
wania do rozpoczynających się niebawem piłkar 
skich mistrzostw świata. Obok nagrody komitetu 
organizacyjnego, dalsze dwie nagrody ufundowali 
Mussolini i Włoski Komitet Olimpijski. Dotych­
czasowe koszty organizatorów wynoszą 3 miljony 
lirów. W tych warunkach staje się zrozumiałem, 
dlaczego Włochy zabiegają wszelkiemu środkami 
o odpowiednią obsadę mistrzostw.

Podczas gdy w poprzednich mistrzostwach świa­
ta, rozegranych w roku 1030. wyłącznie tylko Ar 
gentyna i Urugway w rachubę wchodziły na zwy 
cięzców w chwili o-becncj niema zdecydowanego 
faworyta. W  horoskopach przecenianą jest siła i 
widoki na zwyci^two reprezentacyj południowo 
amerykańskich- Wprawdzie w turnieju olimpijskim 
rozegranym w roku 1924 w Paryżu bezapelacyjnie 
górowali Urugwajczycy, choć zwycięstwo ich w 
półfinałach i finałach z Holandją 2:1 i z Szwajea- 
rją 3:0 typowo nie były zbyt wymowne. W roku 
1928 w Amsterdamie Urugwaj wygrał w półfina-

poruszały zagadnienia, związane z higjeną sportu 
i jego wpływem zdrowotnym na organizm ko­
biety.

Następnie p. insp. Miedzińska w referacie n.t. 
„Problem ćwiczeń ruchowych dla pracownic fizy­
cznych" poruszyła sprawę wprowadzenia ćwiczeń 
fizycznych dla kobiet we fabrykach i większych 
warsztatach przemysłowych. Wreszcie red. Musza 
łówna mówiła nt. „Nie wystarczało ość ideowa i 
organizacyjna kobiet", podnosząc szereg bardzo 
ważnych i aktualnych problemów, jak brak maso­
wości ruchu sportowego kobiecego, znaczenie tu­
rystyki i obozownictwa dla propagandy sportu 
wśród szerokich mas. Dąisze referaty M. Ujdej- 
skiej „Wychowanie fizyczne w ogółnem wychowa 
niu człowieka", Dra Titza „Nasze postulaty w dzie 
dżinie obozów sportowych* ‘i Iranka-Prażmo 
wskiej „Wartościowa koncepcja wczasów", — 
omawiały znowu inne zagadnienia, związane t 
wychowaniem fizycznem.

Referaty były bardzo interesujące i dobrze oprą 
cowane. Cały szereg jednak spraw, poruszonych 
na Kongresie, w zasadniczem ujmowaniu wywo­
łał widoczne różnice zapatrywań i nie wszystkie 
referentki były ze sobą zgodne. Jedne podkreślały, 
znaczenie idei pacyfikacyjnych, umasowienie 
sportu i odrodzenie fizyczne przez sport, inne tra­
ktowały zagadnienia sportowe z punktu wadzenia 
przysposobienia wojskowego. Na wszelki wypa­
dek Kongres spełnił swe zadanie zainteresowania 
szerokich sfer kobiecych ruchem sportowym i prze 
dyskutował wiele ważnych problemów i aktual 
nych kwestyj.

jednak wyrównanie klasy doszio tu w znaczny ii 
stopniu do wyrazu.

Pierwsze oficjalne mistrzostwa świata rozegra­
ne w roku 1930 w Montevide>. nie były obesłan.- 
przez najsilniejsze reprezentacje europejskie i z tej 
przyczyny nie mogą stanowić należnej podstawy 
do oceny szans w chwili obecnej. W finale w Mon­
te wideo Urugwaj zwyciężył Argentynę 4:2.

W roku bieżącym reprezentacje południowo-ame 
rykańskle natrafią na silniejszy opór. Tryki Urug 
wajczyków dawno już przenfkły do Europy, w 
pierwszym rzędzie dzięki importowanym bardz-' 
licznie do Włoch graczom amerykańskim. Z dru­
giej zaś strony drużyny kontynentalne poczyniły 
w ostatnich latach znaczne postępy, tak, że wy­
równanie poziomu między piłkaretwem południo- 
wo-amerykaóskiem a europ ejskiem uważać należy 
za dokonanę. Z pewnych względów niemniej zwię­
kszone szanse należałoby- przyznać Włochom, głó­
wnie z uwagi na to, że grając w otoczeniu wyjąt

Mistrzostwa świata 
w graMStwe
rozegrape zostaną na wielkim 
stadionie w  Budapeszcie, w  ter­
minie 31. maja —  3. czerwca 
b. r.

kowo oddanej pubłbiczności, daleko większe mają 
możliwości przedostania się do finału. —  Żresz!j 
Włosi od szeregu tygodni zaprawiają 35 kandyd i 
tów do reprezentacji w specjalnym obozie- treningo 
wym, co w mniejszym stopniu wchodzi w rachu­
bę dla tych wszystkich drużyn, które odbyć mu 
szą daleką podróż z południowej Ameryki do Eurr
PY-

Należy jednak podnieść, że głównymi faworyta 
mi tegorocznych mistrzostw świata są Au6trjacv 
i Węgrzy, a ważkie słowo będzie również miału
Czechosłowacja i Niemcy.

Niewidomi piłkarze
Ciekawy mecz piłki nożnej rozegrano w tych 

dniach w''miojśoowoścb Uper Norwood pod Lond^ 
hem. Mećz ifótf rozegrano nócą ze względu na 
że jedńa z drużyn, biorących udział w rozgryw 
ce składała się z uczniów zakładu dla nie wid •> 
mych, chodziło zatem o stworzenie możliwie jed 
nakowych warunków dla obu przeciwników. D a 
orjcntacji niewidomych nad bramką ich przeciwni 
ków umieszczono brzęczyk. Piłka wypełniona by 
ia grochem. W sprawozdaniach z przebiegu meczj 
korespondenci sportowi podkreślają fenomenalny 
zmysł orjentacyjny niewidomych. Rezultat gry wy 
padł w stosunku 8:7 na niekorzyść drużyny niewi 
d ornych.

1  Gfobkfefm świata pływackiego
Tegoroczne pływackie mistrzostwa Polski odbę 

dą się prawdopodobnie w lipc-u na Śląsku, we Wi 
śle.

Wisła posiada dobry basen pływacki. Organiza
torzy są zdania, że dia celów propagandowych ro 
zegranie mistrzostw w miejscowości kuracyjnej 
stanopić będzie moment pozytywny.

Polski Związek Pływacki opracował już swoje 
zasadnicze projekty międzynarodowych spotkań 
naszej reprezentacji w tej gałęzi sportów.

O-negdaj wyszło zaproszenie do Japooji, aby 
bawiący w tym roku w Europie znakomici clywi 
cy japońscy zarezerwowali sobie termin na roze­
granie w Warszawie meczu z naszymi zawodnika­
mi.

Projektowany mecz z Sowietami zapewne do 
skutku nie dojdzie, jak się bowiem okazuje, uacz?l 
ńc władzo sportowe Sowietów przeciwne są wy­
jazdom swoich zawodników zagranicę.

Proje-tkowane spotkanie Polska—Szwecja w kon 
kurencjach męskich i w piłce wodnej zapewne 
dojdzie do skutku i odbędzie się w Szwecji. Oko­
licznością sprzyjającą są wycieczki okrętowe do 
Szwecji ,organizowane przez nasze lin je okrętowe 
bez paszportów.

Przed meczetą ze Szwecją pływacy nasi i wa- 
ter poliści przejdą dwutygodniowy obóz treningo. 
wy pod kierunkiem słynnego intwn&cjonala wę- 
gierekiego, Keszely.

Los spotkania PoRka—Czechosłowacja, wyzna 
czonego na lipiec, jest niewiadomy.

V  przededniu piłkarskich mistrzostw
świata

lo z Włochami 3:2, w finale zaś z Argentyną 21



10 „NOWY DZIENNIK" wtorek 22. V. 1924

Piłkarze czescy 
wygrywają 

z angielskimi

Bawiąca ra kontynencie reprezen­
tacja piłkarska Anglji niema jakoś 
szczęścia. To przegranej w Buda­
peszcie przyszła kolej na Pragę, 
gdzie Ozesi pokonali gości w sto­
sunku 2:1. Bramkarz drużyny an­
gielskiej — jak to widzimy na zdję 

cini —  był nieraz w opresji.

:: : >iy, .
' ■■■• > ■ : :Viii i? i '< '.ii   -

/  '

Dramatyczne momenty podczas przewrotu
bułgarskiego

Dramatyczne momenty podczas przewrotu bulgar skiego. — Ministrowie oowiadywall się o  swej dy­
misji od... telefonistek, a ich następcy od urzędników policyjnych.

/■Telegram własny -Nowego Dziennika")

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE.

MISTRZOSTWA OKRĘGU KRAKOWSKIEGO 
W SIATKÓWCE PAŃ.

Rozegrane w dniu wczorajszym mistrzostwa o- 
kręgu krakowskiego w siatkówce pań, przynio­
sły zasłużenie pierwsze miejsce Cracowii, która 
resztę drużyn o  klasę przewyższała. Drugie miej­
sce zajęła YMCA. 3) Victoria (Jaworzno), 4) Mak 
kabi (Częstochowa).

Wyniki poszczególnych spotkań były następu­
jące: YMCA—Makkabi 15:1, 15:1. Cracovia—Vi- 
ctoria 15:2, 15:5. Cracoviar-YMCA 15:5, 15:10 Vi- 
ctoria—Makkabi 15:7, 15:7. Cracoyia—Makkabi 
15:5, 15:5. YMCA—Victoria 16:14, 15:3.
MISTRZOSTWA KRAKOWA W KOSZYKÓWCE 

MĘSKIEJ KU A.
Garbarnia—Makkabi 20:19 (8:14). Makkabi nie­

znacznie uległa Garbarni, prowadząc na kilka mi­
nut przed końcem

Cracoyia—YMCA 25:19 (16:10). Niespodziewane 
zwycięstwo Gracovii nad mistrzem Polski YMCĄ.

YMCA—Wawel 35:25 (16:15).
• • •

W  dalszym ciągu turnieju Wielkanocnego o pu 
bar blp. Dr. Edmunda Schankera odbyły się na­
stępujące mecze piłki nożnej: ŻTS— Hakoah 3:2. 
Siła—Hagibor 3:2. Hakadur—Sała (rez.) 10:1. Mak 
kabi Ib—Hagibor 2:0

MECZ TENNISOWY FRANCJA—POLSKA
W drugim dniu meczu tennisowego Połs-ka— 

Francja, rozegranego w Warsrzawie odbyła się do­
grywka gry pojedyńczej między Hebdą a Lesueu- 
rem, która zakończyła się zwycięstwem Francu­
za w stosunku 6:4 Byt to piąty i decydujący o 
zwycięstwie set. Po tej dogrywce stan gier 1:1.

Następnie odbyło się spotkanie w grze podwój- * 
nej, w której ze strony Polski brał udział Tłoczyń* 
ski i Hebda, ze strony Francuzów Legeay i Le- 
sueur. Para polska zaprezentowała się wyjątko­
wo dobrze i potrafiła wygrać pierwszego seta w 
stosunku 7:5. W następnych setach opór Polaków 
słabł coraz bardziej w miarę gry, tak, iż następne' 
trzy sety przegrali w  stosunku 9:11, 4:6, 2:6.

• • •
Paryż, 20. 5. Mecz tenmłsowy Francja—Polska, 

zakończył się wynikiem 3:2 dia) Francji, W, ostat­
nim dniu rozegrano dtwa pojedyncze spotkania. — 
Francuz Legaąjj pokonał Hebdę 0:6, 6:3, 2:6, 7:5, 
0:2, zaś Tłoczyński pofcanął I^etp$,,6;£* &3,13;11

NOWE ZWYCIĘSTWO! JĘDRZEJOWSKIEJ 
W BERLINIE.

W dalszym ciągu międzynarodowego turnieju 
tennisowego klubu Bot- Weiss Jędrzejowska od­
niosła w grze pojedyńczej pań nowe zwycięstwo, 
bijąc p. Mołeswortb, wicemistrzynię Austrji w sto 
sunku 3:6, 6:1, 6:2.
FRANCJA—AUSTRJA W PUHARZE DAVISA 

3:0.
Zwycięstwo tennastów francuskich nad tenrusi- 

Stami ajustrjacłiimii pizcniósł pierwszy dzień roz­
grywek w  eliminacji o  puhar Davisa.

Boussus pobił Matejkę w stosunku 6:1, 6:1, 6:3, 
Merlin pobił Metasę w stosunku 4:6, 8:6 i 6:2

Dzięki trzeciemu zwycięstwu we wstępny cii roz 
grywkach o  puhar Etemsa, Francja wyeliminowa­
ła dziś Austrję. Najbliższym przeciwnikiem Fran­
cji będą Niemcy, Spotkanie nastąpi w pierwszej 
połowie czerwca w Paryżu.

W dniu dzisiejszym w grze podwójnej Boi o łn  
i Brugnon pokonali Artensa i Metaxę 6:3, 6:3, 6:4, 
zdobywając tern samem trzeci punkt dla Francji.

Żydzi niemieccy a Olimpjada 
berlińska

Berlin, (ŻAT). Dotycłiczas nie zostały jeszcze 
podjęte żadne kroki w kierunku umożliwienia 
sportowcom żydowskim udziału w Olimpjadzie, 
mającej się odbyć w Berlinie w r. 1936.

Niemieckie 'ministerstwo spraw wewnętrznych 
dotychczas nic rozważało .kwestji miejsca Olirmpja.- 
dy, gdyż uaraizie brak cfkjałnej zgody Anglji i 
Stanów Zjednoczonych.

Sof ja, 20. 5. (R). O przebiegu wczorajszego prze 
, wrobi przynoszą szereg dalszych wiadomości 
wskazujących, że wydarzenia obfitowały w mo­
menty dramatyczne. W sobotę rano wystraszony 
służący obudził premjera Muszanowa, zawiadamia­
jąc go że budynek prezydjum rady ministrów ob­
sadziło wojsko karabinami maszynowemi. Musza- 
now zerwał się na równe nogi i pobiegł do tele­
fonu, żądając połączenia z ministrem wojny. — 
Z centrali telefonicznej oświadczono mu, że rozmo­
wy prywatne są zabronione. Gdy Muszanow przed 
stawił się jako premjer, telefonistka oświadczyła 
mu, że już nie jest premjerem. Zdenerwowany Mu­
szanow chciał wyjść na ulicę, jednak oficer zastą­
pił mu drogę, zabraniając aż do odwołania opusz­
czenie budynku. Na protesty Muszanowa oficer 
Zaznaczył, że działa z polecenia króla. Także inni 
ministrowie dowiedzieli się podczas prób telefono­
wania o  pozbawieniu ich stanowisk.

Wyznaczone przez króla jako nowi ministrowie 
osoby zostały sprowadzone przez urzędników po­
licyjnych do prezydjum policji. Żaden z nich nie 
wiedział, co jest na rzeczy, sądząc, że chodzi o 
aresztowanie. Dopiero w prezydjum policji dowie

Sofja, 20. 5. (PAT). Bułgarska agencja telegra­
ficzne donosi: Nowy rząd zwrócił się do narodu 
bułgarskiego z odezwą, wyjaśniającą przyczynę 
zmiany rządu. Odezwa, stwierdza całkowite niepo­
wodzenie systemu rządów partyjnych w następ­
stwie rozbicia na liczne frakcje i grupy polityczne. 
Sytuacja ta wywoływała zamieszanie, demoralizo-

dzieli się, źe zostali ministrami w nowym rządzie.
Lista nowych ministrów zawiera nazwiska ząa- 

nyćh osobistości wojskowych i polityków, którzy 
uchodzili za zwolenników silnej ręki. Premjer Ge­
orgij ew i minister skarbu Todorow odegrali- już ro­
lę w czasie rewolucji z czerwca 1923 r. i byli człon 
kami gabinetu Cankowa. Nowy minister kolei Za- 
charjew był aż do ubiegłej jesieni wiceprzewodni­
czącym sobrania i należał do Stronnictwa chłop­
skiego, które opuścił z powodu konfliktu politycz­
nego z ministrem rolnictwa. Większość ministrów 
należy do grupy t. zw. „Sveno“, ponadpartyjnej 
organizacji pilitycznej, która utrzymywała zawsze 
kontakt z kołami wojskowemi i narodowemi. Człon 
kowie tej grupy należą do różnych stronnictw,
W chwili obecnej nie można jeszcze ustalić, ezy 
nowy gabinet ma charakter przejściowy celem 
rozwiązania izby i przeprowadzenia nowych wybo­
rów. W każdym razie zapewniają, że nowy rząd 
będzie starał się przeprowadzić reformę konstytu­
cji i położyć kres dotychczasowej wybujałości 
stronnictw 'politycznych. Sytuacja jest tiarazie je­
szcze niewyraźna, ponieważ nowi mmistrowie od­
mówili wszelkich wyjaśnień.

programu nowego rządu, który obejmuje: ■dyscy­
plinowaną organizację państwa, opartą na połą­
czeniu niektórych ministerstw, zmniejszenia licz­
by departamentów, stworzenie trwałej iirt—iiriswtrn. 
cji, stabilizację urzędników państwowych, adbstjp 
nienie kredytów dla rolników i rzemieślnMów, re­
glamentację produkcji przemysłowej pod b 0 e a  
widzenia potrzeb kraju, stworzenia nowych w 
-zbytu, walkę z  bezrobociem, reformę sądów, 
przywr, autorytetu władz państ. nodto pokó I utrzy 
nianie dobrych stosunków z wszystkiemi krajami, 
wznowienie stosunków. Noiwy rząd, który przy* 
chodzi w  imię pokoju wewnętrznego i zjednoczenia

Nowy, Jo*k^ŹśA£F^*Płozy>3eoMi«fflo»ow^KionH. 
greera Ży<k»wsko-Amerykańa!kSego-<k^^tephm.V'TO-* 
se i prezydent kongresu -Bernard Deutechł wysto­
sowali tełegraSsezae zapytanie do amerykauskSeli 
oztonfców komitetu Olimpijskiego, „cay . daje 
uzgodnić oświadczenie niemieckiego - członka, 
mitetu Olimpijskiego dra Leważda o  -równoupuaw-* 
niemu sportowoów-Ęydów z  ostatnią enuncjacją^ 
dra Goehbefea, że-Się^-nigdyt*^ 
ni inarówmi z  Mcmcami". Kongres Źydowisifco-Ame; 
rykałSstó j&mtągia się bezRWifyJ-

I, przeszkadzała normalnemu 
.tmkcjonowaniu instytucyjpaństwowych, zagraża­

ją c  całości państwa. Wobec niemożności utworze- 
mła stałegofrządu, mogącego stawić czoło pow aż - 
nem zagattnieiHom ekonomicznym, narzuciła się 

ć*powołaniia ponadjpartyjego rządu naro 
dowego. Ta zmiana dokonana została przy współ­
udziale annji, której nie dotkną! rozkład.

Następnie odezwa wyjicza ; zasadnicze pua£j|r

wszystkich sił narodu—  kończy odezwa *— liczy 
na poparcie całego narodu bułgarskiego, ,

...__ ,____ 7 Ol, 6L IfteprezeiŁtacja IkSubów żydlow- l-ijacją footbalłow^. Budapesztu,
^t&h-eboĘey; spoteóe ^^egrezeo jtgo^ci 6ń^ — ^

Walka z partyjnictwem —  hasłem
nowego rządu
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Burzliwe demonstracje antymemieckie
w Nowym Jorku

Nowy Jork, 20. 5 (PAT). W Nowym Jorku do­
szło do rozruchów antyniemieckich, zorganizowa­
nych przez kilka żydowskich organizacyj. W ro­
cznicę spalenia książek żydowskich w Niemczech 
demonstranci urządzili wiec protestacyjny, prze­
nosząc następnie manifestację tę na ulicę dzielni­
cy, zamie:_i :j przez Niemców. Tam spalili towa­
ry niemieckiego pochodzenia, wartości kilku ty­
sięcy dolarów. Policja manifestantów rozprószyła. 
Stawiali oni jednak ostry opór. W rezultacie wiele

Moskwa. 20. 5. (R) W  związku z protes­
tem charge d’affaires ZSRR w Berlinie z po 
wodu antysowieckich napajci, zawartych w 
mowie kanclerza Hitlera na kongresie pracy 
donoszą, że Charge d’affaires Bessonow 
wskazał, iż ojwiadczenie kanclerza Hitlera 
o sytuacji gospodarczej ZSRR nie są zgo­
dne z prawdą t stanowią mieszanie się do so 
wieckich spraw wewnętrznych. Mówiąc o 
mil jonach zmarłych z głodu w Rosji sowie­
ckiej kanclerz Hitler — głosi protest — sta­
nął w ten sposób na czele kampanji antyso- 
wieckiej w Niemczech.

„Prawda” komentując wystąpienie kan­
clerza pisze: „Koniec przemówienia był ja­
skrawo antysowiecki. Sowa, rzucone z try­
buny b. Landtagu pruskiego stanowią po­
wtórzenie kampanji, prowadzonej obecnie w 
Niemczech pod hasłem „pomoc głodnym 
braciom (mowa o Niemcach nadwołżań-t 
skich). A  czyż należy dowodzić — oświadcza 
dziennik — że kampanja ta jest inspirowa­
na i organizowana bezpośrednio przez koła

Program trałowego rządu 
tofewshiego

Ryga. 20. 5. PAT. Prezes rady ministrów 
wygłosił wczoraj przemówienie w radjo. W  
przemówieniu tern powiedział m. in., że rząd 
daleki jest od jakiejkolwiek zemsty i że 
nikt nie będzie cierpiał za swe przekonania 
polityczne obecne, bądź przeszłe, o ile czyny 
jego nie były, lub nie będą ze szkodą dla 
dobra publicznego. Rząd — mówił Ulmanis 
■— będzie prowadził bezwzględną walkę z 
wszelkiemi próbami wznowienia partyjnych 
metod. Niezależnie od obowiązków bieżą­
cych, rząd rozpocznie natychmiast prace 
nad reformą konstytucji, aby dać wyraz wo 
li narodu, który pragnie możliwie najprę­
dzej utrwalić zdobycze 15 maja. Rząd uwa­
ża wykonanie tego zadania za swój święty 
obowiązek i dołoży wszelkich starań, aby 
zapewnić ład i rozwój państwa na zasadach 
bardziej zrównoważonych, niż to było moż­
liwe w pośpiechu pierwszych lat niepodleg­
łości. W  zakończenia premjer Ulmanis pod­
kreślił, że rząd nie ma charakteru reakcyj-

Ryga. 20. 5. PAT. Ukazało się tu oświad­
czenie rządu, zapowiadające, że do czasu re 
formy konstytucji rząd będzie sprawował 
funkcje ustawodawcze. Przepisy stanu wo­
jennego zostały złagodzone, w szczególności 
jeżeli ctiodzi o stosowanie kary śmierci.

Paryż, 20. 5. (PAT) Z pośród 28 o»ób, areszto­
wanych początkowo w aferze Stawiskiego, sędzią, 
śledczy wypuścił prowizorycznie na wolność f *  
osób.

osób zostało poturbowanych zarówno z pośród
demonstrantów, jak też i policji.

ZAMACH NA KONSULAT NIEMIECKI 
W  ZURYCHU.

Zurych. 20. 5. PAT. W  Zurychu nieznani 
sprawcy wybili ubiegłej nocy szyny w gma­
chu konsulatu niemieckiego. W  lokalu kon­
sulatu znaleziono kamienie poobwijane w 
papiery zawierające pognżki pod adresem 
pracowników konsulatu.

rządzące? Niemiecki kongres pracy nie po- 
rszył bankructwa wewnętrznej i gospodar­
czej polityki rządców III Rzeszy. Kalumnia- 
torskie napaści na ZSRR, uczynione z try­
buny kongresu wskazują prawdziwy kieru­
nek polityki zagranicznej niemieckiego fa­
szyzmu.

„Izwiestja” piszą: Dowiedzioną jest rze­
czą, że jeśli w jakiemś państwie kapitalisty 
cznem sytuacja wewnętrzna dozna specjal­
nego zaostrzenia, lub załamią się awantumi 
cze plany polityki zagranicznej, wówczas 
kierownicy państwa występują z oszczer­
stwami pod adresem Rosji sowieckiej. Na­
wiązując do mieszania się Hitlera w wewnę 
trzne sprawy Związku Radzieckiego, „Iz- 
wiestja” zaznaczają: Jeżeli faszyzm niemie­
cki wobec innych państw usiłuje swą poko- 
jowość wykazać w słowach, to należy stwier 
dzić, że wobec Rosji odnosi się wrogo i nie­
lojalnie tak w słowach, jak i w czynach. — 
Mowa Hitlera ma ten pożytek, że przyczyni 
się do wyjaśnienia ogólnej sytuacji.

KRONIKA KRAKOWSKA
—24. HERBATKA EZRY CHAL. w razie niepo­

gody dziś (3 wiecz. w lokalu Mikołajska 9. I p.
— Z TEATRU IM J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 

popołudniu farsa M. Braddella „Chcę właśnie cie- 
bie“ . Wieczorem o  8-cj komedja satyryczna L. H. 
Morstina „Rzeczpospolita poetów11. „Rzeczpospo­
lita poetów " powtórzona będzie jutro i pojutrze 
wieczorem

— OFIARA WYPADKU SAMOCHODOWEGO.
Kusznik Władysław (lat 25), szofer z Krakowa, 
jadąc autodorożką Nr. 95935 z Myślenic do Krako­
wa w gminie Głogoczów, najechał na nieustalone­
go narazie nazwiska osobnika, wskutek czego ten 
odniósł kilka ran na głowie, a zabrany przez szo­
fera Kasznika, celem opatrzenia na pogotowiu 
ratunkowem, w drodze w auto-dorożce zmarł. Ka­
sznika zatrzymano, zaś dochodzenia w kierunku 
ustalenia tożsamości tegoż osobnika prowadzi się. 

 o------
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH.

ADRIA: „Noc w Kairze".
APOLLO: „Precz z kryzysem'1 (Eddie Cantoi)
ATLANTIC: „Niewidzialny człowiek11
BAGATELA: „Parada rezerwistów'1 (Mankie-

wiczówna, Dymsza).
DOM ŻOŁNIERZA: Ich grzech (Mary Astor)
MUZEUM: „Król to ja (Vlasta Burian)
PROMIEŃ: „Obrona Majestatu" (Vlasta Burian)

1 „Sto metrów miłości" (Zula Pogorzelska, Adolf 
Dymsza).

SŁONKO: „Księżna Łowicka** (Smosarska, Wę­
grzyn).

SZTUKA: „Chicago".
SWIT: „Banita" i „Ucieczka przed ślubem*.
UCIECHA: „Wielka j^zesznica" (Ricardo Cor- 

tej, I*|a IAmejti).
WANDA: „Grzech jednej nocy", i

— CYRK STANIEW8KICH na $łfcnia<T obok1 
boiska K. S. Cracoyia. Dziś 1 przedstawienie o 
godz. 8,13 wiecz.

Birbidżaaskie fantazje
Nowy Jork. (ŻAT). Odbyło się tu posiedzenia

.„Amerykańskiego Komitetu dla osadnictwa uchodź 
ców niemieckich w Związku Sowieckim". Korni* 
teit uchwalił! rezolucję, w której daje wyraz uzna­
niu dla „całkowitej jpolitycznej, społecznej i gos- 
pod. akcji również i prawu, samostanowienia, z kto 
rych korzystają Żydzi w Związku Sowieckim". — 
Komitet przystępuje do zebrania funduszu na 
cele kolonizacji uchodźców ni mleckich w Bir-Bi- 
dżanie. Obecnie jest organizowana komisja 
ekspertów z dr. Johnem Meddanem z uniwersytetu 
nowojorskiego na czele, która uda się do Rosji 
celem podjęcia z rządem sowieckim rokowań w  
sprawie kolonizacji uchodźców z (Niemiec.

Moskwa. (ŻAT). Koresjondent ŻAT-nej zwrócił 
się do kierownika „Komzetu" Bronisa Trockiego z 
prośbą o wyjaśnienie stanowiska tej organizacji 
wobec projektu lansowanego w prasie zagranicz­
nej, w sprawie osadnictwa uchodźców niemieckich 
w Bir.Bidżanie. Trocki oświadczył:

„0  tym projekcie i my sami wiemy tylko z 
pism zagranicznych. „Komzetowi" nic poza tem w 
tej sprawie nie jest wiadome.’

Za kratami obozów 
koncentracyjnych

Międzynarodowy Komitet obrony ofiar faszyz­
mu niemieckiego donosi:

W obozie koncentracyjnym w Oranienburgu 
znajduje się znany pisarz Eryk Miłhsam, nad któ­
rym członkowie S. A. pastwią się w sposób naj­
okrutniejszy. S. A. urządza sobie z nim stale na­
stępującą ..zabawę": Niektórzy członkowie S. A. 
plują na ziemię, a następnie wołają: „Muhsamie, 
pokaż no, jak pies łapie muchy!". Mtihsam czdłga 
się po ziemi na czworakach, podczas gdy bestje 
hitlerowskie kopią go butami; a gdy Mtihsam za­
czyna jęczeć, wołają. : „pies szczeka". Potem
zmuszają go do lizania śliny, a gdy Mtihsam wy­
miotuje, tratują go butami, aż biedna ofiara bar­
barzyńskich okrucieństw mdleje.

Eryk Miihsam mimo tych okrucieństw, stałe po 
nawianych, nie załamał się i absolutnie nie chce 
nawrócić się na htleryzm. Życie jego jest w wiol- 

■ kiera niebezpieczeństwie. Wzywamy wszystkich lu­
dzi sprawiedliwych i uczciwych, by skupili swe 
siły dla uwolnienia go.

PIĘKNE SŁOWA —  N A EKSPORT.
Berl.n. 20. 5. PAT. W  czasie wczorajszej 

manifestacji w Moguncji przewodniczący 
Związku Niemców zagranicą dr Steinacher 
oświadczył m. in.: Z poczucia łączności z  
własnym narodem Niemcy czerpią zrozumie 
nie dla znaczenia, jakie posiada związek na­
rodowy u innych. Mówca ze specjalnem u- 
znaniem wskazał przytem na łączność naro­
dową u Polaków podkreślając, że przez całe 
pokolenia Rolska, pozbawiona własnego pań 
stwa, potrafiła utrzymać łączność ze skupie­
niami narodowemi i grupami mimo, że nie 
rozporządzała środkami innemi, jak te, któ 
re stoją do dyspozycji obecnego Związku 
Niemców zagranicznych.

AFERA SZPIEGOWSKA W  CZECHOSŁO­
WACJI.

Praga. 20. 5. PAT. W  Podiebradach koło 
Pragi aresztowano emerytowanego dyrekto­
ra departamentu ministerstwa kolei, inż. 
Władysława Ottę, który opuszczając stano­
wisko swe zabrał z ministerstwa wiele pouf­
nych akt. Między in. znaleziono w czasie re 
wizji w mieszkaniu Otta ważne akty mobili­
zacyjne. Ottę oskarżono o zbrodnię zdrady 
tajemnic wojskowych.

Sof ja. 20. 5. PAT. Bułgarska Agencja Te 
legraficzna ogłosiła somunikat, zaprzeczają 
cy kategorycznie fantastycznym pogłoskom 
o rzekomych rozruchach w Bułgarji, w na­
stępstwie dokonanej zmiany rządu. Według 
komtmikatu, zarówno w stolicy, jak i w ca­
łym kraju panuje spokój i porządek.

• • *

Białogród. 20. 5. PAT. Według poniesień 
z Sofji* w całym kraju wprowadzono cenzu­
rę praiSową.

9

na tle antysowieckćej mowy Hitlera
(Telegram własny „Nowego Dziennika"
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Wschód 
słońca 

3 m. 31 

Zachód 
słońca 

19 m. 10
PONIEDZIAŁEK 7 Siwan 5694

II. DZIEŃ ZJAZDU PSYCHJATRÓW POLSKICH 
W KRAKOWIE.

W (Lniu wczorajszym toczyły się w Krakowie 
w dalszym ciągu obrady XIV Zjazdu Psychiatrów 
Polskich. Wygłoszone zostały następujące odczy­
ty: 1) Dr. Spektorowa — • Łódź —  Znaczenie pe­
dagogiki leczniczej pry terapji aburzeń reaktyw­
nych u dzieci 2) Dr. Wander — Kraków — Symu­
lacja i kłamstwo u dzieci. 3) Dyr. Dr. Biegeleisen 
— Kraków — Badania psychotechniczne nad uzdol 
nieniami zawodowe md dzieci niedorozwiniętych. 
4) Dr. Jankowska — Wilno — Wzajemne ustosun 
kowanie erę i wpływ dzieci, opiekunów i psychi­
cznie chorych w opiece rodzinnej nad psychicznie 
chorymi,

1) Prtof. Dr. Mazurkiewicz — Warszawa — Uwa 
gi do kwestji nemnodynamiki układów nerwowych. 
2)Dr. Skrzypińska —  Warszawa —  0 podwójnym 
cyklu życiowym chronaksji przedsionkowej. 3) Dr. 
Skrzypińska — Warszawa —  O chronaksji przed­
sionkowej w schizofrenji. 4) Dr. Mcssimg —  Twor­
ki — Anatomja patalogiczna parkineonizmu po- 
śpiączfcowego. 5) Dr. Messing — Tworki — Anato­
mja pataiogiiczna wścieklizny człowieka. 6) D. Za 
czyński — Kościan —- Kilka uwag o  zachowaniu 
się płyniu mózgo-trdzeniowego iw .psychozach funk­
cjonalnych.

Po odczyta/oh toczyła się dyskusja.
W godzinach popołudniowych uczestnicy Zja­

zdu wyjechali do Lecznicy w Batowicach. Tutaj 
podejmowani byli obiadem przez Zarząd Lecznicy, 
w którego imieniu przemówił doe. dr. Zieliński. —. 
Po obiedzie goście zwiedzali lecznicę. W godzinach 
wieczornych odbyło się walne zebranie Polskiego 
Towarzystwa Psydhjatirycznego.

WYRÓK W PROCESIE KOMUNISTYCZNYM.
Przez trzy tygoćlttie toczył się .przed sądem przy­
sięgłych w Krakowie proces o morderstwo polity­
czne. Wyrok zapadł wczoraj o godz. 4 nad ranem. 
Główni oskarżeni, Juljan Dulowski i Piotr Ociep­
ko — obaj z Chrzanowa — pozostający pod zarau 
tem zamordowania z wyroku sądu partyjnego w 
dniu 1 stycznia 1933 Romana Szczeliny, w Chrza­
nowie, zostali od zbrodni zbójstwa uniewinnieni. 
Obaj natomiast wraz z innymi ostkarżoymi zostali 
zasądzeni za agitację komunistyczną.

Na podstawie werdyktu trybunał zasądził: Jul- 
jaua Duliowskiego na 9 lat więzienia, Piotra Ociep­
kę na 7 lat- Majera Saubermana na 6 lat, Wolfa 
Richtera na 2 lata, Leona Guttera na 4 lata, Lud­
wika Jurkiewicza na 2 i pół roku, Nalana Boden- 
wiesera na 5 lat więzienia. Oskarżeni Walenty 
Włoch, Józef Zieliński i Hanna Hopczyikowa zo­
stali od zarzutu komunizmu uniewinnieni.

Trybnalowi przewodniczył s. o. dr. Janicki. __
Oskarżał prok. dr. Szewczyk. Bronili adwokaci dr. 
Aleksandrowicz, dr. Schuldenfrei i dr. Steinsber- 
gowa.

PODWÓJNE MIEJSCE ZAMIESZKANIA
Władze administracyjne wyjaśniły, że za miej­

sce zamieszkania osoby, mieszkającej zwykle w 
dwóch lub więcej miejscowościach (np. zimą w 
mieście, zaś latem we własnem mieszkaniu aa 
wsi), uważać należy tylko jedną z nich, mianowi­
cie tę, którą wskaże osoba zainteresowana jako 
siedzibę główną.

Siedziba główna będzie zatem miejscem zapasa-

W IAD O M O ŚC I Z  K R A J U
PROCES PRZECIW „BŁYSKAWICY**

W KATOWICACH.
Nasz korespondent katowicki (Pj donosi:
Po długiej przerwie została wyznaczona przez 

Sąd Okręgowy w Katowicach rozprawa w zna­
nym z naszych poprzednich relacyj procesie prze­
ciw wydawcom „Błyskawicy", urganu polskich 
hitlerowców. W jednym z numerów tego pisma 
pojawił się artykuł, w którym autor posługiwał 
się fałszywemi cytatami z talmudu, obrażając rc- 
Bgję żydowską. Odnośny numer pisma został skon 
fiskowany przez prokuraturę, a wydawcy zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności sądowej. Pro­
ces ten, ciągnący się od blisko roku nie mógł do­
tychczas się zakończyć, gdyż powoływani przez 
Sąd rzeczoznawcy nie jawili się przed Sądem, tłu­
macząc się brakiem znajomości rzeczy, będącej 
przedmiotem sporu.

Przed kilkoma tygodniami powołał Sąd w cha­
rakterze .rzeczoznawcy ks. prof. Archutowskiego, 
dziekana wydziału teologicznego z Krakowa, któ­
ry ma wydać w tej sprawie swoje orzeczenie. Jak 
się dowiadujemy, przybędzie również na rozpra­
wę prof. dr. Schorr z Warszawy, który będzie 
przez Sąd przesłuchany.

Rozprawa została wyznaczona na czwartek dn. 
24. bm. godz. 10 przedpołudniem. Wynik jej jest 
oczekiwany z wielkiem zainteresowaniem,

WYROK W PROCESIE WADOWICKIM.
W Wadowicach zapadł w sobotę wyrok w pro­

cesie przeciwko urzędnikom skarbowym Kondzioł 
ce i towarzyszom, oskarżonym o nadużycia skar­
bowe, popełniane w ciągu 8 lat na terenie powia­
tu żywieckiego. Zasądzeni zostali: Rudolf Kon-
dziołka na 7 lat więzienia i 8 lat pozbawienia 
praw; Wojciech Suchoń na 2 i pół roku więzienia 
i 5 lat pozbawienia praw; Zygmunt Zuziak na 2 
lata więzienia; .Tadeusz Tyezkowski na 1 i pół 
roku więzienia, 5 lat pozbawienia praw, 800 zł. 
grzywny i 160 zł. opłat sądowych; Zygmunt Dem­
bowski na rok więzienia i 40 zł. opłat sądowych. 
Antoni Witos, Kard Biegun i Stefan Froncz zo­
stali uniewinnieni.
ROZWOJOWIEC DYMOWSKI ZNÓW SKAZANY

W sądzie grodzkim w Warszawie skazany zo­
stał na karę 7-miu miesięcy więzienia b. poseł 
.Stronnictwa Narodowego i b. prezes „Rozwoju *, 
Tadeusz Dymowski.

Przed kilkoma miesiącami ukazało się w pi 
. smach ogłoszenie, że „narodowiec" z niewielkim 
kapitałem może nabyć na własność intratne wy­
dawnictwo. Na ogłoszenie to zgłosił się niejaki 
Podgórski. Okazało się, że oferentem jest Dyrno- 

. wski. Były poseł sprzedawał wydawnictwo o  dzi- 
Wacznym tytule „Rewja rozrywek, humoru i tea­
tru'*. Dymowski przedstawił w niezwykle różo 
*vem świetle widoki „Rozwoju" swego wydawnic­
twa, okazał listę prenumeratorów i zdołał tak 
dalece przekonać Podgórskiego do interesu, że 
ten wpłacił mu 1,000 złotych i stał się właścicie­
lem... fikcji. Okazało się bowiem, że Dymowski 
wogóle nie jest właścicielem sprzedanego wyda­
wnictwa, że lista prenumeratorów była fikcyjna.

Wówczas oszukany złożył zameldowanie do 
władz. Na onegdajszej rozprawie b. prezes „Ro­
zwoju" sprowadzony został pod przymusem, bo 
ustawicznie uchylał się do wymiaru sprawiedli­
wości. Oskarżenie popierał delegowany specjal­
nie prokurator Marcinkowski, powództwo cywil­
ne wnosił adwokat Grzegorz Dziatełowski. Dynio 
wski do winy się nie przyznał.

Sąd po dłuższej rozprawie uznał winę Dyrnow-

nia do rejestrów mieszkańców, tam też przysłu­
giwać będą uprawnienia wyborcze itp.

Z punktu widzenia przepisów meldunkowych 
przenoszenie się z jednej miejscowości do drugiej 
w tych wypadkach nie jest uważane za zmianę 
miejsca zamieszkania ani za zmianę miejsca po­
bytu i z tego powodu nie podlega obowiązkowi 
meldunkowemu, o ile fakt zamieszkania w kilku 
miejscowościach podany zostanie do wiadomości 
zainteresowanych gmin.

, skiego za całkowicie dowiedzioną i skazał go na 
7 miesięcy więzienia.
WYBUCH POCISKU ZRANIŁ 9 PODCHORĄ­

ŻYCH.
Z Poznania donoszą: W wojskowym obozie ćwi 

czebnym w Biedrusku w czasie ostrego strzela­
nia dywizyjnego kursu szkoły podchorążych, na­
stąpił przedwczesny wybuch pocisku, wskutek 
czego 9 podchorążych zostało rannych. Po udzie­
leniu pierwszej pomocy przewieziono ich do szpi­
tala.

..NAUKA CHODZENIA** A WYJAZD DO 
CADYKA

, Onegdaj zawiadomiono centralę „Agudy** w 
Warszawie, że b. wielu chasydów, udających się 
na święta do cadyka z Góry Kalwarji, zostało u- 
karanych doraźnemi mandatami za nieprawidło­
we przechodzenie przez jezdnię w Mokotowie, 
przed kolejką grójecką. „Aguda" porozumiała się 
telefonicznie z komisarjatem policji w Mokoto­
wie, wyjaśniając, iż większość chasydów, jadą­
cych do Góry Kalwarji, są to mieszkańcy prowin­
cji, którzy wohec ruchu, panującego na terenie 
kolpjki, nieświadomie naruszają przepisy o  cho­
dzeniu i z tego względu winni być zwolnieni od 
płacenia złotówek.

Na interwencje „Agudy'* komisarjat odpowie­
dział, iż rozporządzenie o  chodzeniu obowiązuje 
wszystkich bez wyjątku na całym terenie Warsza­
wy. Wielu chasydów zostało też ukaranych w Mo­
kotowie.
MATURZYSTA SZANTAŻOWAŁ I TERORYZO- 
WAŁ PRZEMYSŁOWCA ABY... ZDOBYĆ PIE­

NIĄDZE NA STUDJA.
Przemysłowiec warszawski dr. Stanisław Ostro 

wski, znalazł na swem biurku tajemniczy list, w 
którym autor, podpisany inicjałami „X. Y.‘ ‘ żąda. 
złożenia we wskazanem miejscu 2,000 zł.

Po tygodniu nadszedł drugi list. Szantażysta po 
nowił swe żądanie, grożąc jednak już, w razie 
niezłożenia pieniędzy, krwawą zemstą. Wkrótce 
potem p. Ostrowski wracając późnym wieczorem 
do domu, został uderzony styłu laską w głowę. 
Napastnik zbiegł.

Następnego dnia wybuchła w mieszkaniu prze­
mysłowca petarda, I tego dnia nadszedł znowu 
list, wspominający o obu wypadkach. Szantażysta 
pisał, że jest to tylko zapowiedź skutków, jakie 
pociągnie za sobą niezłożenie pieniędzy.

Dochodzenia ustaliły, że częstym gościem w mic 
szkaniu przemysłowca bywał przyjaciel syna go­
spodarza, maturzysta Michał Loniewski. Przepro 
wadzona w mieszkaniu chłopca rewizja dała re­
welacyjne wyniki. Znaleziono bowiem ten sam 
papier, na którym pisane były anonimy. Łoniew- 
ski, przyparty do muru, przyznał się do winy. O- 
świadczył, że pieniądze były mu potrzebne na 
studja.
WARSZAWSKI „KUBA ROZC1NACZ** UJĘTY.

Policja warszawska zatrzymała zboczeńca, któ­
ry w zamroczeniu narkotycznem rozcinał kobie­
tom suknie żyletką. Grasował on zazwyczaj w 
tramwajach, parkach itd. Dokonywał on swych 
zamachów z niezwykłą wprawą, uciekając tak 
szybko, że schwytanie go natrafiało na trudno­
ści.

Wreszcie zatrzymano go w chwili, kiedy w 
tramwaju rozciął suknię p. Wandy Rychlewskiej. 
Zdemaskowano go dzięki temu, że pociągając zbyt 
mocno żyletką, skaleczył poszkodowaną. Okazało 
się, iż jest to b. urzędnik Ignacy Kwiatkowski. 
Oświadczył on na przesłuchaniu, że nic nie wie 
o  dokonanym czynie i jeżeli wydarzył mu się taki 
wypadek, to jedynie pod wpływem zamroczenia 
kokainą. Kwiatkowski będzie poddany badaniom 
lekarskim.

DZIŚ W KATOWICACH
Teatr Polski: godz. 16 „Pani chorążyna", godz. 

20 „Oto Kobieta".
Kinoteatry: Capitol: Generał Czeng. — Casino: 

Platynowa blondynka. — Pałace: Lilianka chce
się rozwieźć. — Rialto: Zabawka (Bodo, Pogo­
rzelska). — Union: 1) Straszna noc. 2) Miljon na 
ulicy. — Goloseum: Pat i Patachon. — Heljos: Raj 
podlotków (Anny Ondra), Szyb 1. 23.

PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. Zł. 6*00, kwart. ZŁ 18*00 
W Krakowie z odnoszeń, do domu 
Na prowincji z przesyłką pocztową 

Zagranicą z przesyłką pocztową 
„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także W  poniedziałki i dni pośw!ąi

* p 6*20 u u 19*00

* w _ V 19*80

» ,1 0 * 0 0 » p 30*00

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie — Strona w 
tekście i nadesranem na 3 łamy po 74 milimetr. — Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 milhtietr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów

CENY w złotych: 1 strona 1*25. — Tekst 1*—. Nade słane 0*75. —' Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0*5 gr. Gratula 
cje 12*50. —i Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. Za druk kolor. 50%,

Wydawca: Za Spółkę Wyd. ,,Nowy Dziennik"; Zygmunt HojchwaM. —  Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhammer,
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Rrakówt Orzeszkowej 7t pod zarządem Maksymiljaaa Feldmanna.


